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Dziennik Poznański
hod« codaiennie z wyjątkiem poaiedaiałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

' ad wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wierna
• drobnego 30 fen. (incl tłumaczenia).

Listy
jedakcyi. Administracji i Ekspedycji winny być 

’ frankowane. DZIENNIKPOZNANSK
Piątek, 20 grudnia 187S.

Przedpłata kwartału
wynosi w Powianiu 7 marek 50 fen., w Państwo nie 
mieekidm i w Auetrri 9 marek 15 fen., w Belg-’, Wio 
sze-h, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Pranej 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
pwyjmują się w Ekspedyeyi; przedpłat« przyjmuj; 
w monarekii pruskiej oraz w państwach do związki 
pocztowego niemjccko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. Winnych krajach aaś tylko nasze .•»•entnry 
aa których pośrednictwem (zobacz niżej) można ta kii 

przesyłań ogłoszenia do Hksp. Dziennika Poin. 

Kękopisni^
Jg nadeylane Redakcji nie zwracają sią i mszczone będą

Aiencve Dziennika Poznanskiejrc ;u V

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue Touraon No. 16, pułkownik Racakowaki. Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoaaenia dla Diiennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Oroix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Bxpedition. „Lnvalidendtuk B»hren- 
strasse 24 i Oentral-Annoncen-Bnreau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Brumie R Schło te. — W Frankfurt!'« nad Menem Daube A Oomp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein A Vogler i Mosbo. — W rlesse-

ot»: Ł. Zóoralski.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

kię reklamacye, którym zapobiedz nie od 
pas zależy. Prosimy więc o wczesne zapi­

sywanie!
Warunki przedpłaty pozostają te sa­

li me co w ubiegłym kwartale.
f Administracja Dzien. Pozii.

r

POZNAN, 19 grudnia.
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Wbrew wczorajszym doniesieniom, że w Przed- | 
litawii obecne przesilenie gabinetowe 

‘•skończy się zatrzymaniem u steru ks. Auersperga i że 
gabinet .dotychczasowy nie dozna prawie żadnych zmian, 
donoszą dzisiaj, że w ostatnićj chwili zaszły wypadki, 
które każą się spodziewać znacznych przewrotów w mi- 

Z«J nisterstwie. Do Pesztu został powołany zupełnie nie- 
‘rj spodzianie hr. Potocki a wiadomćm jest — tak pisze 

N e u e freie Presse — że namiestnik Galicyi jest 
" szczególniejszym mężem zaufania dworu wiedeńskiego, 
1 choć nie zdaje się, aby hr. Potocki po doświadczeniach 
|| raz już zrobionych miał ochotę objęcia ponownie prze­

wodnictwa w mającym się utworzyć gabinecie. Niemnićj 
01 na podróż hr. Hohenwarta do Pragi kładzie dzisiaj organ 
‘* 1 pp. Herbsta i Giskry szczególniejszy nacisk i stwierdza, 

że dziś głośnićj niźli kiedykolwiek mówią o zjawieniu 
się Czechów w Radzie państwa. Prócz hr. Potockiego 

ki powołanym został także do Pesztu hr. Wodzicki. Stara 
fi Presse pisze, iż mimo kilkukrotnych zaprzeczeń toczą 

się dzisiaj żywićj niźli kiedykolwiek rokowania między 
ihr. Hohenwartem, Czechami i Polakami, 
tlnne dzienniki wiedeńskie przepowiadają, że przed No­
wym rokiem przyjdzie do skutku nowy gabinet.
,1 We Włoszech nie stanął jeszcze do tćj chwili 
nowy gabinet. W kołach parlamentarnych obiega na­
stępująca lista ministeryalna: Depretis prezes gabinetu 
i minister spraw wewnętrznych, Correnti spraw zagra­
nicznych, Magliano skarbu, Spantigatti sprawiedliwości, 
Bertole Viałe wojny, Coppino oświecenia. Majorana ról- 
nictwa. Prócz tćj listy kolportują jeszcze inną, w skład 
którćj wchodzą: Depretis prezes gabinetu, minister spraw 

?wnętrznych i tymczasowo spraw zewnętrznych, Maghani 
;arbu, Mezzanotte robót publicznych, Coppino oświece­

nia, Mojorana rólnictwa, Maze Delaroclie wojny, Ferracciu 
jai marynarki, Tajani sprawiedliwości.

Wiadomość, że rząd angielski cofnął swój 
—Jwniosek, domagający się kredytu na wsparcie dotknię­

ci tych nędzą w górach Rhodope, wywołało ogólne w 
świecie wrażenie. Powodem tego Die miały I być tyle 
wewnętrzne trudności, co położenie na zewinątrz. — 
W dniach ostatnich miał ks. Gorczakow nadesłać do 
Londynu nowe zapewnienia, przyrzekające najściślejszą 
lojalność Rosyi. W Petersburgu widocznie , nie miano 
odwagi ignorować energicznych reklamacyi loyda Loftusa, 

—, a gabinet londyński widział się zmuszonym w obec co- 
arjfania się Rosyi do zaniechania wszelakich kraków pro- 
w wokacyjnych.
; Tak tłumaczą zwrot ostatni w sprawie przyniesienia 

pomocy ludności rhodopskićj. Czy tym sposobem popra- 
aa wią się stósunki między Londynem a Petersburgiem —

Ito inne pytanie. W każdym razie uderza, iż Rosya 
Fil wszystkiemi możliwemi sposobami sprzeciwia się zapro- 
i, 4 ponowanćj przez Anglią okupacyi mięszanćj w Bułgaryi
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M. E. BRADDON.

SIATKI PAJĘCZE.
POWIEŚĆ ANGIELSKA W DWÓCH TOMACH.

Przełożył dla Dziennika Poznańskiego
G. J. H.

TOM DRUGI.
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(Ci$g dalszy. Zobacz nr. 292.)

Sybila zapaliła dwie świece łojowe, które stały na 
stole; i teraz dopićro dostrzegł Aleksy, jak blada, jak 
jćj oczy głęboko zapadły i jak policzki wynędzniały. 
Piękność jćj pod wpływem walk wewnętrznych, stacza­
ch w kilku tygodniach ostatnich, bardzo ucierpiała

— Moje ty biedne dziecko, jakżeś się zmieniła! — 
z&wołał Aleksy, przypatrując się jćj bliżćj.

— Tak, uleciała piękność, i gdybyś dziś mnie wi­
dział w rogu salonu mrs. Hazletonowćj, nawet twoje oko 
hie zwróciłoby się ku mnie. Wywiędłe guwernantki ni­
kogo nie zajmują. Straciłam piękność, jedyny kapitał, 
Którym uposażyły mnie losy na drogę żywota, a w za­
mian nic nie zyskałam, nawet pieniędzy wuja Trencharda. 
. — Nie potrzeba nam ich, Sybilo. Gdybyś z niemi
Ca przyszła, nie miałbym ani słówka dla ciebie. Biorę 
ClS do siebie dla tego, że ich nie masz.

— Przytulisz mnie znów do serca swego, nieprawdaż 
Aleksy ?

—- Biorę cię do domu swego, wracam ci mój sza­
fek; otwieram ci drzwi moje, ale serce?... serca na- 

8ze nie zawsze są na rozkazy nasze. Nie spoglądaj tylko

a chcąc przeszkodzić tej okupacyi, zawezwała Portę, aby 
przygotowała się do obsadzenia tych miejsc, z których 
zamierza wycofać wkrótce swe wojska. Anglia nie sprze­
ciwia się temu, wychodząc z zasady, iż nie Rosya, 
lecz Europa porucza Turcji ową okupacją. Wedle de­
pesz carogrodzkich do P. Corr., otrzymała W. Porta z 
Adryanopola wiadomość, iż jenerał Totlebeu przedsię­
wziął właśnie wielką podróż inspekcyjną, — która się 
wiąże z rychłą ewakuacją Rumelii przez wojska ro­
syjskie. *

Stósunki w ogóle między Portą a Rosyą poprawiły 
się w dniach ostatnich. I tak telegrafują z Carogrodu, 
że jedyną trudność w zawarciu ostatecznego traktatu 
między obu państwami stanowią koszta wojeune. Rosya 
nakłania się nawet do przyjęcia zapłaty w rublach pa­
pierowych, jeśli otrzyma dobry zastaw lub pewną rękoj­
mią. — Anglia nie pospieszy się niezawodnie z daniem 
rękojmi, która przyniosłaby tylko korzyść Rosyi. I tak 
zawiadomił na przedwczotajszćm posiedzeniu minister 
skarbu Northcote, że otrzymał od ambasadora Layarda 
pismo z doniesieniem, że Porta prosi Anglią, aby porę­
czyła za nią nową pożyczkę. Layard otrzymał polecenie 
oświadczenia Porcie, iż nie ma nadziei, aby prośba jćj 
została uwzględnioną. Minister skarbu powtórzył jeszcze 
raz przy tćj sposobności, że rząd nie weźmie na siebie 
w ogóle żadnćj poręki bez zezwolenia parlamentu.

Przed kilku dniami doszła była z Petersburga 
wiadomość o demonstracjach studentów tamtejszych, o 
hałaśliwćm domaganiu się przez nich posłuchania u 
następcy tronu i wynikłćm ztąd starciu między studen­
tami a policyą. Obecnie ogłasza rząd za pośrednictwem 
dziennika urzędowego P r a w i t i e 1 s t w i e n n y i W i e- 
stnika o tych demonstracjach szczegóły, które tak 
streszcza dzisiejsza depesza petersburgska: Między stu­
dentami cesarskićj medycz.io-chirurgicznćj akademii w 
Petersburgu powstało w pierwszych dniach grudnia wzbu­
rzenie. Powód do tego dała wiadomość o czasowćm za­
wieszeniu odczytów na uniwersytecie charkowskim. — 
Wzburzenie to objawiło się przedewszystkićm silnie na 
dniu 12 bm. Około godziny 1 w południe wybrali stu­
denci medycyny z swego grona kilku kolegów, którzy 
mieli zawiadomić rektora akademii, że powodem ruchu 
jest raz niepewność, czy i jaka zapadła decyzya na do­
ręczoną carewiczowi prośbę, a powtóre przedsięwzięte w 
nocy z 10 na 11 bm. aresztowania. Naczelnik miasta 
Zurow, który znajdował się właśnie u rektora akademii, 
przedstawił studentom nieprawidłowość ich postępowa­
nia i radził im, aby się rozeszli Ponieważ to się nie 
stało, przywołano pół szwadrona żandarmeryi, przy czćm 
uwięziono 142 studentów. Pogłoska, iż wielu studentów 
zostało przy tćj sposobności znieważonych i poturbowa­
nych jest nieuzasadnioną. Dwóch uczni tylko upadając 
skaleczyło się w nogi. Wszystkich uwięzionych umieszczo­
no w koszarach gwardyi przybocznćj pułku moskie­
wskiego.

Z powodu wystąpienia pisma naszego o ś. p. L u- 
dwiku Mierosławskim zamieścił Kuryer Po­
znański rodzaj protestującego przeciw naszym zało­
żeniom i konkluzjom artykułu, któremu należy się ze 
strony społeczności naszćj pewna uwaga, ze strony zaś 
Dziennika pewne krytyczne zastanowienie. Że K u- 
r y a r uważa Mierosławskiego za człowieka szkodliwego, 
jako apostoła zgubnych pod względem narodowym i re­
ligijnym idei, kiedy my po dojrzałćj rozwadze, po rozpa­
trzeniu się w jego życiu i towarzyszących mu okoliczno-

tak smutno, Sybilo. Świeże powietrze hampshirskie wy­
woła ci wnet znowu krasę na licach.

— Hampshire?.. . Ach, tak, to tam, gdzie nasz 
synek przebywa. Ale cóż ciebie tam zaprowadziło — 
Aleksy ?

— Odpowiem ci na to pytanie, gdy mi opowiesz, 
co ciebie tam zaprowadziło i dla czego nasz synek 
w przytulisku dla biednych w Hampshire ujrzał światło 
dzienne.

— Opowiem ci, Aleksy; nie mam powodu teraz ci 
tego zatajać. Opuściwszy cię z owemi dziesięciu funtami 
w kieszeni, które, co prawda, tak okrutnie z ciebie wymę­
czyłam, postanowiłam ukrywać się gdziekolwiekbądź aż 
do narodzenia dziecka. W pewnćj wiosce wynajęłam 
sobie komórkę. Tam przez siedm tygodni żyłam jak 
najoszezędnićj, bo tylko herbatą i chlebem z masłem, 
tak że poczciwa kobiecina, u której mieszkałam, nieraz 
z litości po prostu mi się narzucała z kawałkiem mięsa. 
W tym czasie na samą siebie nie wydałam więcćj jak 
cztery funty, ale trzy funty na bieliznę dla dziecka, 
którą tymczasem uszyłam. Bez tćj roboty, zdaje mi 
się, byłabym zwaryowała. O zmroku chodziłam czasem 
po polu; czułam się wtedy najwięcćj w świecie osamo­
tnioną istotą.

— To smutny wstęp do świetnego życia w Lanca­
ster Lodge — wtrącił Aleksy.

— Gdy się zbliżał czas narodzenia dziecka, strach 
mię ogarniał na myśl, żeby w tćj ciemnćj komórce i 
wśród tych ludzi rubasznych miało przyjść na świat. 
Tęskno mi było za kimś równym, ktoby umiał i chciał 
obchodzić się zemną przyzwoicie. Wybielona komórka 
z małćm okienkiem, przez które dolatywała tylko zapo­
wietrzona woń z chlewika świńskiego, z czasem stała 
mi się po prostu nieznośną. Łamałam głowę, żeby 
sobie przypomnieć kogoś znajomego, na którego życzli­
wość mogłabym liczyć. Przypominała mi się jedyna 
Maggie Rawningsówna, koleżanka z szkoły, która zawsze 
bardzo mię lubiła i nieraz na pamiątkę coś dawała, tro- 
czek włosów w medalioniku lub fotografią swą w albu­
mie. Była to córka farmera w Hampshire i zawsze 
miewała dużo pieniędzy, z czego wnosiłam, że musi mieć

ściach, po ułożeniu bilansu, jeśli tak wolno powiedzieć, 
jego błędów, grzechów z jednćj, jego przymiotów z dru­
gićj strony, pozwalamy go sobie uważać w ostatecznym 
rezultacie za cyfrę dodatnią w sumie szczegółów i czy­
nów, cierpień i prac życia narodowego z kilkudziesięciu 
lat ostatnich, — jest rzeczą różnicy zapatrywań, o którą 
polemiki prowadzić nie będziemy. Nie można naturalnie 
do ludzi i pisma, stojących na stanowisku zasady wręcz 
przeciwnćj, rościć pretensyi, aby nagle, uczyniwszy ze 
swego przekonania poświęcenie, przeszli do obozu prze- 
ciwuego. Gdyby więc tylko między Dziennikiem a 
Kur y erem taka a nie inna była różnica, nie trudzi­
libyśmy zaiste siebie kreśleniem, naszych czytelników pre­
tensją czytania obecnych uwag. Jest jeduakże inny 
powód, który nam milczeć nie pozwala. Powodem owym, 
zasługującym wśród obecnych prądów i usposobień na­
szego społeczeństwa z jednćj, wśród niesłychanych tru­
dności traktowania ostatnićj epoki dziejów naszych z na­
leżną rzeczy swobodą z drugićj strony, na baczną i tro­
skliwą uwagę, jest objawiająca się przy najrozmaitszych 
sposobnościach dążność sfałszowania prawdy 
dziejowćj ku obałamuceniu żyjącćj dziś ge­
neracji w interesie naszych żywiołów za­
chowawczych. Na dążność podobną nie można 
zwracać dość bacznćj uwagi. Królujący dzisiaj na 
ruinach naszych usiłowań i nadziei zachowawczo-prawo- 
wierny pasożyt organizmu naszego narodowego lubi ob­
chodzić z daleka, zbywać półgębkiem, jeśli nie pomijać 
milczeniem katastrofę roku ló31, by dotknięciem jćj 
dziejów nie skompromitować imion i powag wysoko w 
swćj hierarchii zapisanych.

W dalszćj krytyce narodowych prac, błędów, zbo­
czeń, ale i bohatersko-męczeńskich niekiedy wysiłków 
po roku 1831, nie dość temu kierunkowi, czegośmy mu 
ze stanowiska jego zasady za złe nie mieli, stanąć w 
charakterze przeciwnika. Trzeba mu jeszcze ad usum 
d e 1 p h i n i ku wychowaniu i udyscyplinowaniu dorasta­
jących generacyi polskich według swych celów i potrzeb 
usiłowania owćj epoki, ponieważ nie z jego wychodziły 
łona, ponieważ były dziełem ludzi i zasad przeciwych — 
skoszlawić i oczernić, zrobić z ich autorów, uczestników 
czy bohaterów, według fantazyi i okoliczności, na prze­
mian bądź to histryonów bądź spólników, jeżeli nie 
inieyatorów Szelizmu, bądź kosmopolitycznych protopla­
stów rewolucyjnego polyglotyzmu, jaki się pojawił w 
mordach i pożogach komuny paryzkićj.

Podobnćj tendencji i podobnemu rodzajowi wojny 
naszego konserwatyzmu i naszćj ortodoksyi z zasadniczo 
przeciwnym żywiołem przyszedł w pomoc ważny sprzy­
mierzeniec, — klęska dzieła przeciwników. 
Jak sukces rozgrzesza choćby grzesznych, tak nie­
powodzenie potępia choćby cnotliwych. Krytyka 
skaranych przesądzającym wszystko argumentem klęski 
była naturalnie w obliczu dotkniętego nią narodu tćm 
łatwiejszą. Potępiwszy kierunek zwyciężony, zaprzeczy­
wszy mu nie tylko trafności oka politycznego, nie tylko 
umiejętności wyboru odpowiednich środków, ale, co wa­
żniejsza, przymiotu uczciwości w akcyi, moralności w 
celach — można było być pewnym swoich nad świe- 
żemi ruinami rządów, można było liczyć na opanowanie 
widowni narodowćj przez swoich ludzi, swoje pra­
wdy, swoje dążności. Tendencja jasna, łatwa do zrozu­
mienia, praktykowana nie po raz pierwszy ani ostatni a 
nie tylko u nas, cel przezroczysty. Po strąceniu przeci­
wników nie tylko już ze stanowiska moralnćj nad naro­
dem władzy, ale po odsądzeniu ich od prawa do czci i 
dobrćj wiary, któż, jeżeli nie imiona zapisane wysoko 
w kronice usług i zasług ortodoksyi i konserwatyzmu 
wraz z wszystkićm, co moralnie i politycznie reprezen­
tują, zajaśnią dodatnićm światłem w obec opinii i wyo­
braźni narodowćj? — Taktyka ta i praktyka nie jest, 
jakby może znów w dobroduszną łatwowierność naszego

bogatą familią. Znałam ją jako istotę bardzo ciepłego 
serca i wspaniałomyślną i pomyślałam sobie, że niewąt­
pliwie dałaby przytułek mnie i dziecku mojemu. Pojecha­
łam drogą żelazną do Winchestera, a ztamtąd pieszo do 
Hillsidefarm.

— Widzisz — wtrącił Aleksy — jak nieroztropnie 
sobie postąpiłaś; największa bieda nasza nie była jeszcze 
tak złą, jak to, co przetrwałaś na wędrówce.

— Na nieszczęście pamiętałam tylko nazwę tćj far­
my, o wszystkićm innćm zapomniałam; wiedziałam tyl­
ko, że Winchester jest ostatnią stacyą drogi żelaznćj, 
ale nie wiedziałam, jak daleko ztąd do farmy. Skutkiem 
czego trzy dni błąkałam się po różnych wsiach, bo nie 
na każdćm rozdrożu spotykałam kogoś, ktoby mi mógł 
wskazać właściwą drogę; i tak byłam zniewoloną noco­
wać po karczmach i drogo za to płacić. Czwartego dnia 
wreszcie udało mi się znaleźć Hillsidefarm, trzydzieści 
mil (angielskich) od Winchestera. Ale tu gorzkie cze­
kało mię rozczarowanie. Moja koleżanka wyszła była 
za mąż i przeprowadziła się do Lincolnshire, a mrs. Ra- 
wningsowa, matka jćj, nie bardzo uprzejmie mię przy­
jęła i tylko z wielkim namysłem dała mi jćj adres. 
I nie dziw, że miała swoje wątpliwości o mojćj osobie, 
już dla zbyt wyszarzanego ubrania mojego. Gdybym 
była miała dość sił i pieniędzy, byłabym podążyła do

I Lincolnshire, ale jedno i drugie było już na schyłku.
| Trud wyczerpnął mi siły, nieziszczona nadzieja pognębiła 

mię na duchu. W dwa dni potćm dziecię nasze urodziło 
się w przytulisku dla robotników; innego przytułku już 
nie miałam. Skoro sam byłeś w Durleymill, więc i tak 
wiadomo ci już, co było potćm. Wyszłam z przytuliska 
bez grosza w kieszeni, i gdyby nie anielska dobroć 
wuuczki młynarza, nigdybym nie była dostała się do 
Redcastle. Teraz wszystko już wiedząc, czy możesz mi 
przebaczyć, Aleksy ?

— Przebaczam ci, Sybilo, i lituję się nad tobą z 
całego serca. Sama sobie większą jeszcze krzywdę za­
dałaś, niż mnie, gdy wszelkie czucie i uczucie złożyłaś 
w ofierze złotemu cielcowi. Błąd swój ciężko odpoku 
towałaś; byłoby okrucieństwem, gdybym tę pokutę je 
szcze obostrzał.

społeczeństwa wmówić chciano, jakićm pesymistycznćm 
z naszćj strony urojeniem, ale przeciwnie przy szczypcie 
dobrćj wiary i przenikliwości rzeczą dotykalną i dostrze- > 
galną ze strony organów naszćj ortodoksyi i naszego 
konserwatyzmu wszędzie i zawsze, ile razy się śliskiego 
przedmiotu dziejów naszych po roku 1831 dotkną. — 
Dzięki podobnej praktyce, dzięki powtarzaniu, dzięki 
szeptaniu jednych i tych samych fałszów do uszu naszćj 
społeczności przy nieopatrznćm i apatycinćm milczeniu 
organów kierunku przeciwnego, gdzie jeszcze i o iłe u 
nas takowe istnieją, udało się wcale nie źle owo przeni­
cowanie prawdy historycznćj a generacja obecna gotowa 
istotnie brać za dobrą monetę zachowawczo-prawowierne 
prawdy, iż „dzieci wersalskie“ były rzezipiieszkami, że 
emisaryusze centralizacyi ostrzyli Szeli nóż na gardła 
galicy’skićj szlachty, że Prawdy żywotne były ro­
dzajem Talmudu kosmopolitycznćj rewolucji, że Polacy 
walczący na polach bitew w Niemczech, we Włoszech, 
w Węgrzech czy Turcji nie dobijali się, nie myśleli 
się dobijać utraconego raju ojczyzny, lecz byli po pro­
stu tylko awanturniczo-kosmopolitycznymi współpodpala- 
czami politycznego i społecznego porządku świata, że 
wreszcie wśród podobnego kataklizmu jedyną kotwicę 
zbawienia narodowego dzierżyli w swym rozjemczym ręku 
powagi i patronowie ortodoksyi i konserwatyzmu.

Otóż dla czego głos nasz podnosimy, dla czego 
zwracamy uwagę na Kuryerowy artykuł, noszący 
na sobie aż nazbyt wyraźnie cechę i wpływ owćj prze- 
inaczającćj prawdę dziejową dążności. Zaczepiać dobrćj 
wiary piszącego nie mamy zamiaru, nie wiedząc zwła­
szcza, do jakićj generacyi wiekiem i pamięcią się zalicza. 
Wszakże powiedzieliśmy co dopićro, iż owa szkoła hi­
storyczna osobnego autoramentu cieszy się już na naszćj 
widowni pewnćm żniwem, że już miała czas obałamucić 
wiedzę, serca i rozumy, że wydała pośród obecnój gene­
racyi swe moralne potomstwo, które wierzy i powtarza 
dobrodusznie za panią matką pacierz, podpowiadany mu 
co rano i wieczór przez mistrzów. Być więc łatwo mo­
że, iż taki artykuł Kuryerowy jest nie złćj konie­
cznie wiary echem, nauki krzewionćj tak skwapliwie a 
tak systematycznie przez wskazaną wyżćj tendencyą. 
Jeśli tak jest rzeczywiście, tćm wyraźniejszy obowiązek 
w imię niefarbowanćj prawdy z nim się rozprawić. Po 
tćm zastrzeżeniu czy objaśnieniu z góry niechaj nam 
będzie wolno zstąpić w dziedzinę szczegółów K u r y e r o- 
w e g o'artykułu, uwydatniających pomienioną tendencyą. 
W lustracyi podobnćj wypadnie nam zacząć rzecz znów 
od osoby nie idealizowanego zaiste przez nas, ale za­
sługującego, jak wszystko i wszyscy, na dobrodziejstwo 
prawdy historycznćj Mierosławskiego. Kuryer robi 
go człowiekiem szkodliwym narodowi, „ponieważ działał 
nierozważnie i drugich popychał do nierozważnego dzia­
łania ... ponieważ wywoływał ruch wtedy, gdy tenże 
udać się nie mógł... ponieważ bratał się z rewolucją 
kosmopolityczną.“ Podobne twierdzenia wymagają w imię 
nie mnićj prawdy jak psychologii historycznćj właściwego 
objaśnienia i sprostowania. Nie będziemy toczyli pole­
miki o błędy, grzechy, nietakty, niesforności tempera- 
mentowe Mierosławskiego wśród różnych epizodów jego 
działalności wojenno-polityczno-konspiratorskićj. Zarzuty 
tego rodzaju należy jednakże sprowadzić do właściwych 
rozmiarów a Sięgnąć nieco głębićj, trzymać się nie poje- 
dyńczych osób, lecz wytoczyć raczćj proces całćj prze­
szłości naszćj porozbiorowćj, prądom i porywom, które 
nią rządziły. Dziwna rzecz! Czyż to doprawdy Mie­
rosławski dopićro miałby być u nas wynalazcą i 
inicjatorem kierunku „nierozważnych a nie prowadzą­
cych do zwycięskiego rezultatu ruchów,“ czyż nie mie­
liśmy ich przed nim a czyż w ogóle j&kibądź pojedynczy 
człowiek jest w stanie stworzyć i wywołać w jakimbądź 
narodzie zbiorowe prądy, porywy i wybuchy, jeśli ich 
okoliczności i stósunki, w jakich się taki naród znajduje,

— A jednak — i na nowo wybuchnęła płaczem — 
a jednak dziwny ogarnia mnie niepokój; przeczucie mi 
mówi, że to nie koniec jeszcze tćj pokuty.

— Uspokój się, moje dziecko; jesteś już pod mojćj 
opieki skrzydłami, które osłaniają cię od wszelkićj przy­
gody lub upokorzenia. Losy mnie, który byłem skro­
mniejszy w zamiarach i nadziejach, więcćj sprzyjały niż 
tobie; nie potrzeba nam już lękać się ubóstwa. Twój 
mąż nie jest już owym mistrem Secretanem pod przy- 
branem nazwiskiem Stanmora, który poszukuje zarobku; 
jestem esquire z Cheswold-Grange, który powóz i konie 
odda na rozkazy żony, ogródek z kwiatami, szkółkę 
wiejską odda pod jćj opiekę i pozostawi w spadku skro­
mną posiadłość ziemską.

— Aleksy I... ty chyba szydzisz sobie z mćj nędzy 1
— Nie, Sybilo. Już w grudniu, gdy byłem u cie­

bie, mógłem ci ofiarować u siebie pobyt tak miluchny, 
jak tylko w ogóle mogłabyś wymagać stósownie do sta­
nu swego; ale nie chciałem cię zwabiać do siebie obie­
tnicami wygód, spodziewając się, że twoje serce przemówi.

— Więc już wtenczas byłeś bogaczem?
— Nie myślę porównywać mojćj posiadłości z bo­

gactwami mra Trencharda; powiedziałem już, że to skro­
mna fortuna, ale wystarcza, żeby żyć zupełnie wygodnie; 
a wszakże i bogacz nie może więcćj jak żyć; nie może 
jadać obiadu dwa razy na dzień, nie może jeździć na 
dwóch koniach naraz, nie może czerpać więcćj świeżego 
powietrza i zażywać więcćj rozkoszy, jak go uzdalnia 
do tego natura, chociażby królem był lub cesarzem.

— O tak, Aleksy, w smutnym znajdowałam się 
obłędzie — westchnęła Sybila.

— No, moje dziecko, będziemy się starali naprawić 
twoje błędy — rzekł Aleksy już żartobliwie. — Ale 
teraz, moja Sybciu, mówno, czy jadłaś już dzisiaj; bo 
co do mnie, jestem zupełnie pewien siebie, że nie jadłem 
jeszcze obiadu;, więc zdaje mi się, że najlepićj mi bę­
dzie wyjść i przynieść cośkolwiek, co nam poczciwa ba­
bina’ mr. Bitnny ugotuje, jeśli może nie wolisz pójść na 
obiad do hotelu.

— Wołałabym pozostać tu przez dui kilka; czuję 
się zbyt osłabioną, by ztąd wychodzić,
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z natury rzeczy nie wywołują na scenę? Mierosławski

- nie jest doprawdy tedy twórcą i wynalazcą jakiegoś nie 
ą istniejącego przed swćm przyjściem na świat systemu 
.> rewolucyjnego polskiego, lecz przeciwnie jednym tylko 
>z wybitniejszych okazów przemieszkującego na dnie du­
szy narodowćj od czasu utraty niepodległości prądu, 
który się jćj odzyskania domaga instynktowo a peryo-

; dycznie drogą czynu. W ocenieniu zaś jego o s o b i s t ć j 
'.na tćm polu działalności należy ze stanowiska prawdy 
| historycznej stwierdzić fakt, iż nie odstępującą go nigdy 
: ambicyą i pretensyą było chcieć owe prądy i porywy 
’ narodowe ogarnąć w pewien ład i system, poddać je we- 
1 dług swego ulubionego wyrażenia „karności rewolucyjnćj.“ 
p Przez ową „karność rewolucyjną“ rozumiał 
1 ujęcie wszelkich nurtujących w krajowćj społeczności 

¡1 czy to aspiracji czy konspiracji pod rygor dyscypliny
• nasamprzód centralizacji wersalskiej, w gruncie rzeczy 
, zaś swojćj własnćj. Było to zarozumiale, pretensyonał-
nie i ambitnie; było to w obec chwiejności i zmienności 

i usposobienia narodowego oscylującego wiecznie między 
gorączką czynu a prostracyą apatyi, wśród którćj się

• porywów minionćj fazy gorączkowćj w żywe głosy wy- 
■; piera — istnym problemem wykreślenia kwadratury koła, 
i Takie właśnie jednakże stanowisko ambicyi i tego rodzaju
• pretensja, t a właśnie żądza prowadzenia wszelkich ży­

wiołów ruchu w Polsce do wspólnego mianownika wła-
. snego naczelnictwa, — robiła go równocześnie przeciwni- 
i kiem i najostrzejszym krytykiem spisków krajowych na 
własną rękę, stanowczym mianowicie, jak nam dokładnie 
wiadomo, do ostatnićj chwili przeciwnikiem wybuchu roku 
1863, który w danćj chwili uważał za niewczesny, na­
miętnym Zoilem wszelkich partyzantek i partyzanckich 
pomysłów, czy to autoramentu Karóla Stolzmana, czy 
choćby nawet samegoż jenerała Chrzanowskiego. Preten-

, syą jeg° ’ ambicyą, nie uwieńczoną z naturalnych bardzo 
I powodów pożądanym skutkiem, ale cokolwiekbądź bardzo 

szczerą, było usystematyzować, uorganizować, wprowadzić 
w ład rozpryskujący się i marniejący w odśrodkowych 
wysiłkach rewolucyonizm polski. Taż sama chęć i taż 
sama pretensyą stawała się konsekwentnie powodem, „iż 
nierozważne ruchy i niewczesne usiłowania“ istotnie ze 
stanowiska swojćj rewolucyjności za nierozważne i nie­
wczesne uważał, że we właściwym sobie malowniczo-cy- 
nicznym języku spiski młodzieży polskićj w epoce Pa­
szkiewicza nazywał „babraniem młodych kacząt po sa­
dzawce wśród nadaremnych kłopotów gdakającćj nad 
niemi z brzegu kury (centralizacyi)“, że wyprawy emi- 
saryuszów i partyzantki nazywał rynaldinowską zabawką, 
że chcąc wychować Polsce na stósową chwilę czy to w 
Paryżu czy w Cuneo wojskowo ukształtowaną młodzież, 
podnosił głos przeciw inicyatorom wybuchu roku 1863. 
Ze w obec dokonanego faktu podobnie jak dawnićj w r. 
1846, kiedy zaręczano z kraju, „że już wszystko goto­
we“, znalazł się wciągnionym w wir wybuchu, który w 
obec niemocy materyalnćj żadnych naturalnie widoków 
powodzenia mieć nie mógł, przypiszmy tćj samćj fatal- 
ności, która tyle razy a nie tylko w latach 1846 i 1863 
i nie tylko znów Mierosławskich w objęcia narodowych 
wstrząśnięć, choćby mimowolnie, wtrącała. Nię mając 
przy tćj sposobności zamiaru ani zaprzeczauia, ani za­
krywania niczego, czćm Mierosławski wśród owych wy­
padków przez niesforność nieszczęsnego temperamentu czy 
nietakt zgrzeszył, pozostawiamy przecież dobrćj wie­
rze i prawdzie historycznćj rozważyć, czy w obec wska­
zanych przez nas faktów i psychologicznego ich umoty­
wowania może się ostać K u r-y e r o w y zarzut, jakoby 
Mierosławski był się zrobił stałym i wytrwałym inicya- 
torem nierozważnych i niewczesnych krajowych ruchów. 
Zarzut podobny wymaga, co najmnićj, bardzo znacznćj 
modyfikacji... Dalszego zarzutu Kury er o wego, „że 
mimo odniesionych świetnych zwycięztw potrzeba mu 
było rozważyć, czy z szczupłą garstką będzie możliwą 
rzeczą odniesienie ostatecznego zwycięztwa a tylko 
w takim razie bój rozpoczynać“ — niechaj nam będzie 
wolno nie brać na seryo. Są położenia tak w ży­
ciu pojedynczych ludzi jak w życiu narodów, w których 
jedynym sukcesem, w których jedynćm zwycięztwem 
tylko — ocalenie czci. Cześć ocalić, choćby na­
wet kosztem materyalnćj korzyści, jest często zyskiem, 
którego wartość nie ginie dla przyszłych losów i kolei 
narodowych a zbogacić samodzielności ludu naszego 
kronikę, na którćj długo samotnie sterczał jedyny fakt 
racławicki dodatkiem trzech tak blizko pokrewnych mu 
pamiątek, pozostanie nie lekceważenia godną w obec 
dziejów narodowych zasługą. Czy zaś i Kościuszko 
„rozpoczynając z szczupłą garstką“ bój racławicki, „roz­
ważył, czy będzie możliwą rzeczą odniesienie ostate­
cznego zwycięztwa“ i czy historya narodowa zrobi mu 
zarzut, iż zgrzeszył, bo tylko w takim razie bój
był rozpoczynać powinien? — Odpowiedź nie trudna. 

Przejdźmy teraz do twierdzeń artykułu K u r y e -
r o wego, w których się odzwierciedla charakterysty- 
cznićj, gdyż nie w obec jednćj tylko a tyle niepopular. 
nćj osoby Mierosławskiego, owa wskazana przez nas wy_

— To może lepićj lekarza się poradzić, moja Sybciu ?
— Zdaje mi się, że lekarz nicby tu nie pomógł; 

nie jestem tyle chora, ile raczćj znużona i osłabiona, i 
spodziewam się, że rychło przyjdę do siebie przy tobie, 
mój kochanku, skorośmy się już pojednali.

— A to nie cieszy cię, że nasza dawna towarzy­
szka, bieda, już nas odstąpiła i że sobie wygodnie żyć 
będziemy ?

— Owszem cieszy mnie, ale tylko dla ciebie, mój 
Aleksy, i dla synka naszego, bo co do mnie, tak mi 
przeczucie powiada, że nie ma już dla mnie przyszłości 
na ziemi.

—- Głupstwo, moja Sybciu! To tylko urojenie ¡w 
skutek osłabienia ciała i wstrząśnięć duchowych. — Po 
sześciu proszkach chininy i doskonałym kotlecie codzień 
inaczćj będziesz spoglądała na świat i w przyszłość. Ale 
teraz zobaczę, czy mrs. Bonny może nam ugotować coś 
sama, lub czy mi będzie trzeba przynieść prowiantu z 
miasta.

I otworzył drzwi, by wybiedz, ale w tćj samćj chwili 
uderzył się niemal z kimś obcym, któremu mrs. Bonny 
świeciła.

— Któż tu? — zawołał Aleksy szorstko. — Ten 
pokój nie jest do wynajęcia.

Nerwy jego od godziny tak były wstrząśnięte, że 
nie umiał spotkać się z obcym z zwykłą grzecznością.

— Mnie tćż o pokój nie chodzi — odrzekł obcy z 
zimną krwią. — Szukam tu pewnćj młodćj damy; ot, 
ot, właśnie tćj. Miss Sybilo Faunthorpe, aresztuję panią 
w skutek podejrzenia o morderstwo.

— Podejrzenia o morderstwo?!
— Tak jest; jesteś pani podejrzaną o zamordowa­

nie wuja swego Stefana Trencharda, esąuira z Lancaster 
Lodge, Redcastle, hrabstwo Yorkshire. Mam polecenie 
odstawić panią do więzienia w Redcastle, gdzie pani po­
zostanie aż do odroczonćj chwilowo sesyi sądowćj o za­
mordowanie wspomnianego powyżćj Stefana Trencharda, 
esąuira z Lancaster Lodge, Redcastle, hrabstwo York­
shire.

— To chyba waryatl — zawołała Sybila, tuląc się

j żćj dążność farbowania dziejowćj ostatnich czasów na­
szych prawdy! Udział Mierosławskiego w powstaniu sy- 
cylijskiem i badeńskiśm pozostaje dla Kuryerau- 
parcie dowodem „bratania się jego z rewolucyą kosmo­
polityczną.“ Zarzut ten uczyniony w obecnym przypadku 
parti pro toto, jest począwszy od szorstko polemi­
cznego wystąpienia księdza Kajsiewicza na pewnćm ka­
zaniu w Paryżu, w r. 1849 najzdawkowszym, najczęścićj 
i najpowszechniej powtarzającym się ogólnikiem, jakim 
nasz polityczny i religijny konserwatyzm przeciwników 
swych zwykł był darzyć, w którym zaś równie mało do­
brćj wiary, ile dziejowćj prawdy. Nie chcielibyśmy się 
powtarzać, ale cóż czynić niestety w obec także powta- 
rzającćj się* tćj samćj nieprawdy? Sięgnijmy pamię­
cią w usposobienia, prądy i przykłady owćj epoki, tak 
gruntownie odmienne od naszych. Sprawa wolności, jak 
mówiono wówczas, sprawa rewolucyi, — niechaj i tak 
będzie, uchodziła za naturalną aliantkę niepodległości 
polskićj z dwóch naturalnie przyczyn; po pierwsze, 
ponieważ mniój lub więcćj bezpośrednio zwracała się 
przeciw mocarstwom, które Polskę podzieliły, po dru­
gie, ponieważ po odniesieniu zwycięztwa idei liberalnych 
spodziewano się wymiaru sprawiedliwości dla słusznych 
żądań Polski. Kto ducha i prądy owćj epoki pamięta, 
temu nie trzeba tak oczywistych wtedy prawd tłumaczyć. 
Dzisiaj zasypane one i zapruszone systematycznćm fał­
szowaniem naszych konserwatywnych elementów do tego 
stopnia, iż podobne, nikomu z ówczesnćj generacyi 
wątpliwe czy zagadkowe abecadło przeszłości dzisiejszćj 
istnie jak Champollionowe hieroglify na zrozumiały język 
tłumaczyć trzeba. Że wśród podobnych prądów i uspo­
sobień nie potrzeba było być wcale kosmopolitycznym 
rewolucjonistą, ani adeptem masoneryi lub jakiegoś pod­
ziemnie nurtującego internacyonału, by brać udział w 
walkach i wstrząśnieniach europejskich choćby poza 
widownią polską, najlepszym dowodem obecność ludzi 
zaiste wcale nie demokratycznych, ani rewolucyjnych 
przekonań, jak jenerałów Sznąjdego w Palatynacie, jak 
Dembińskiego i Bema, Władysława Zamoyskiego, Chrza­
nowskiego lub młodego Witolda Czartoryskiego, bądź to 
we Włoszech, bądź w Węgrzech. Imiona tego rodzaju, 
zapisane wysoko w hierarchii naszego konserwatyzmu i 
ortodoksji, opuszczają się naturalnie w podręczniku hi- 
storyi zachowawczego autoramentu, by nie psuć harmonii 
przyjętego systemu i udowodnić tćm łatwićj ulubioną 
tezę o kosmopolitycznym kondottieryzmie wyznawców za­
sady szkoły politycznćj przeciwnćj. Imiona wskazane je­
dnakże przez nas co dopićro są właśnie najlepszą próbą, 
ile prawdy w dogmacie naszego neo-konserwatyzmu, ja­
koby udział Polaków w zaburzeniach ówczesnych euro­
pejskich był synonimem „bratania się z kosmopolityczną 
rewolucyą.“ Ciekawiśmy istotnie, co znany naszćj zacho­
wawczej prasy w obec historycznych i arystokratycznych 
imion serwilizm pocznie ze swym miotanym w oczy prze­
ciwników zarzutem „rewolucyjnego kosmopo­
lityzmu,“ skoro mu się przyjdzie obliczyć z nieza­
przeczalną obecnością Zamoyskiego pod Szegedynem, Wi­
tolda Czartoryskiego w obozie Karola Alberta czy Wi­
ktora Emanuela, tak znanego konserwatysty, jakim był 
jenerał Chrzanowski pod Nowarą. Bądźmy zresztą prze­
konani, że gdyby Mierosławski był do wielu przywar i 
błędów, jakie posiadał, zaliczał jeszcze nie przebaczony 
dla Polaka grzech kosmopolityzmu, byłby z pewnością, 
jak wielu innych ludzi, „przychodzących z wiekiem do 
rozsądku,“ jak tylu słynnych, dobrze znanych z imienia 
i nazwiska publiczności naszćj a sławionych mimo to li­
teratów, wojskowych, czy rycerzy industryi, umiał so­
bie przy swych zdolnościach wykołatać ciepłe i wygodne 
na starość gmazdeczko, czy to we Francyi, czy we Wło­
szech. Zamiast tego wołał zostać żołnierzem zwyciężonćj 
sprawy, umrzeć ubogo i w zapomnieniu na swćm podda­
szu montparnaskićm, — nie pojmując może, jak słusznie 
powiada o nim w swćm wspomnieniu Tydzień lwowski, 
Polski bez siebie, ale nie pojmując również siebie bez 
Polski.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Król nadal nauczycielowi Franz’owi przy miejskiej szko­

le chłopców w Kłajpedzie orła król, orderu domowego Hohen­
zollernów.

loresEoniieiicye DziBimih PmisUo.
Peszt, 15 grudnia.

(Sesya delegacyi kończąca się zwycięztwem Andrassego nad 
opozycyą, krytykujący lecz nie umiejącą wskazać innej drogi

mocno do Aleksego. — Opuściłam wuja żywego, bez 
najmniejszego niebezpieczeństwa.

— Co pani mówisz, miss Sybil Faunthorpe, będzie 
w przyszłości świadczyło przeciw pani — rzekł obcy to­
nem uroczystym.

— Aleksy, przecież nie wierzysz ?...
— Nie, moja droga, w nic tak niepodobnego nie wie­

rzę. Proszę pana okazać mi swój mandat.
Policyant szaraczkowy oddał mu do rąk pismo, 

Aleksy zaś dość się znał na prawie, by uznać zupeł­
ną ważność tego dokumentu. Pozostawał tylko jeden 
wybieg.

— Mandat ten mówi o miss Sybili Faunthorpe, a 
dama ta jest mrs. Secretan, moja żona.

— Dama ta może mieć pół tuzina przybranych na­
zwisk — rzekł Judbury z niezachwianą obojętnością — 
a mimo to jest to ta sama, którą mam polecenie are­
sztować, i za pozwoleniem pańskićm odstawię ją pier­
wszym pociągiem do Yorkshire. Wszakże właśnie je­
szcze mamy czas, nieprawdaż, Trivett? — rzekł, odwra­
cając się ku mężczyźnie, który dotychczas trzymał się 
z tyłu.

— Moja żona nie dosyć zdrowa, by mogła podró­
żować — odparł Aleksy.

— Przed kilku dniami była dość zdrowa, by przy­
jechać do Londynu, więc pewnie i wrócić będzie mogła. 
Ja za to odpowiedzialność biorę na siebie. Trivett, czy 
powóz czeka na dole?

— Tak jest, sir. f
— A więc proszę z sobą miss Sybilo Faunthorpe; a 

jeśli pani zachowasz się spokojnie, nawet rąk pani nie 
skuję.

— O ja nieszczęśliwa 1 Aleksy, mój drogi Aleksy, 
cóż ja pocznę?

— Jeśli sądzisz, moje dziecko, że podróż wytrzy­
masz, może najlepićj byłoby jechać. Rozumie się, że ja 
z tobą. Jakkolwiekby straszna była pomyłka co do 
śmierci twego wuja, sama obecność twoja wystarczy, aby 
rozjaśnić sprawę. Nie bój się, Sybciu, uspokój się; wszakże 
jam z tobą.

— Więc ty nie wierzysz...

postępowania. Ogólne uwagi. — Posiedzenie delegacyi austrya- 
I ckiej. — Scharakteryzowanie rozpraw delegacyi węgierskiej o

polityce rzędu w sprawie wschodniej.)
O Delegacye wspólne zakończą zapewne jutro 

swoje posiedzenia wr. b. i odroczone zostaną do 
połowy lub do końca stycznia. Albowiem delegacya wę­
gierska, otrzymawszy nuncium o rezultacie dzisiejszych 
obrad delegacyi austryackićj, zmieni z pewnością jutro 
uchwały swoje co do dwóch odmiennie uchwalonych po- 
zycyi budżetu wspólnego, godząc je z postanowieniami 
delegacyi austryackićj, która na dzisiejszćm posiedzeniu 
pogodziła swoje uchwały z postanowieniami węgierskiemi 
co do wszystkich mniejszćj wagi wydatków, ale pozo­
stała przy dawniejszych postanowieniach co do dwóch 
głównych różnic. Mianowicie pozostała przy postano­
wieniu, aby odmówić sumy żądanćj na utrzymanie koni 
dla części kapitanów w piechocie i sumy na rozpoczęcie 
budowy nowego okrętu pancernego, uważając oba te wy­
datki za zbyteczne. Jakkolwiek pieniędzy na oba wydatki 
żądało ministerstwo wspólne, jednak namawia delegatów 
węgierskich, aby postanowili wykreślić także z budżetu 
te dwie sumy, albowiem obawiając się zwiększyć niechęć 
w delegacyach niemieckich do instytucyi delegacyjnej, 
stara się nie dopuścić do wspólnego głosowania obu de­
legacyi, przy którćm klęskę zwykle ponoszą delegaci 
niemieccy.

Ta sesya delegacyi kończy się zwycięztwem Andras­
sego nad podwójną opozycyą: niemiecką partyi Herbsta 
i węgierską partyi Apponyi’ego i Szćcsena. Albowiem 
anijedna ani drugaztych opozycyi nie 

miały postawić żadnego dodatniego 
rogramu dla zagranicznćj polityki mo­

narchii, nie wskazywały żadnćj drogi postępowania na 
przyszłość. Opozycyą niemiecka ograniczała się 
na potępianiu wszelkiego działania na zewnątrz, bo to 
wymaga ofiar i wydatków, na które zezwolić nie chce, jest 
przeto za bezczynnością. Opozycyą węgierska ogra­
niczała się na naganie i krytyce dotychczasowego postę­
powania Austryi w sprawie wschodnićj, lecz n i e u m i a ł a 
powiedzieć, jak należało postępować w
przeszłości i jak należy działać na przyszłość.

Jeżeli kto przejrzy długie rozprawy delegacyi au­
stryackićj z 5 i 6 bm. a węgierskićj z 12, 13 i 14 bm. 
o zagranicznćj polityce, ujrzy, że jedynie tylko dele­
gaci polscy, — a po części delegaci chorwaccy, z 
nimi zaś delegat z Salzburga — nie zapuszczając się w 
krytykę przeszłego postępowania politycznego z powodu, 
że nie mają do tego dokładnych danych, wypowiedzieli 
główną myśl programu politycznego na 
przyszłość, wskazali kierunek, w którym 
iść powinna monarchia w sprawie wschodnićj. Wska­
zali, że powinna popierać i skupiać pod swoją chorągwią 
te narody słowiańskie na południowym i północnym 
wschodzie, które w silnćro poczuciu swćj narodowćj in­
dywidualności pragną utrzymać i rozwijać tę swą indy­
widualność ; wskazali, że tylko przez równoczesne 
rozwiązanie sprawy polskićj z sprawą wschodnią 
może nastąpić uporządkowanie rzeczy na Wschodzie od­
powiednio zasadom wolności, cywilizacyi i chrześciaństwa 
a pomyślnie dla monarchii rakuzkićj. Tą afirmacyą, 
wskazaniem takiego kierunku dla polityki monarchii na 
przyszłość wypowiedzieli zarazem kierującemu tą poli­
tyką: „Jeżeli dążyć będziesz w tym kierunku, znajdziesz 
nas przy sobie; pójdziesz-li przeciwną drogą, będziemy 
przeciwko tobie.“

Brak czasu i granice listu nie pozwalają mi stre­
szczać trzechdniowych rozpraw delegacyi wę­
gierskićj o postępowaniu rządu w sprawie wscho­
dnićj; mogę tylko wskazać ich przebieg, zaznaczyć ich 
kierunek i charakter.

Jakkolwiek w pierwszym dniu rozpraw 12 bm. sil­
niejsze wrażenie sprawiła mowa hr. Antoniego Szćc­
sena, jednak nie wskazał nowego kierunku dla poli­
tyki, owszem godził się na drogę, którą idzie hr. An- 
drassy, ale naganiał sposób postępowania i środki. 
W drugim dniu rozpraw opozycyą liczniejszych wypra­
wiła przeciwko polityce hr. Andrassego mówców: atako­
wali ją Banhidy, Ludwik Simonyi, Zsedćnyi, Ernuszt; 
bronili: Juliusz Horvath i arcybiskup Hajnald. Baro­
nowie Banhidy i Simonyi, krytykując politykę 
hr. Andrassego a szczególnie zajęcie Bośnii i Hercogo- 
winy, powtarzali argumenta wielokrotnie wypowiedziane, 
iż rezultat nie odpowiada kosztom i że zajęcie Bośnii i 
Hercogowiny wprowadzi zamęt w wewnętrzne stósunki 
monarchii itd. Również nie przytoczył Juliusz Hor­
vath żadnych nowych dowodów w obronie polityki hr. 
Andrassego. Stary Zsedćnyi, nie należący do opo- 
zycyjnćj partyi” hr. Apponyiego i głosujący za daniem 
ryczałtowćj sumy 20 milionów złr. na utrzymanie wojsk 
w Bośnii i Hercogowinie, pochwalał hr. Andrassego, że 
nie zawikłał Austro-Węgier w wielką wojnę, lecz zajęcie 
Bośnii i Hercogowiny uważał za odstąpienie od polityki, 
która od lat stu starała się utrzymać dobre stósunki z 
Portą, a nadto zajęcie tych krajów słowiańskich jest

— Głupstwo, moje dziecko; a ja głupstwom nie 
wierzę. Tyś tak niewinna w tćj sprawie jak niemowlę
— odrzekł Aleksy z całą siłą przekonania.

— Skoro tylko ty nie wierzysz, to dodaje mi siły
— zawoła Sybila i zaczęła przywdziewać okrycie i ka­
pelusz. — Jedźmy tedy do Redcastle.

— Tak tćż będzie wśród tych okoliczności najle­
pićj — dodał ironicznie policyant.

— Kiedyż umarł mój wuj? zapytała go Sybila.
— Dziwnym sposobem tego samego poranku, któ­

rego pani opuściła Redcastle. Znaleziono go nieżywego 
w łóżku. Wyjechałaś pani o godzinie 6 minut 20 a 
wedle orzeczenia lekarzy śmierć Stefana Trencharda na­
stąpiła mnićj więcćj w tym samym czasie.

— Umarł nagle?
— Bardzo nagle.
— A dla czegóż podejrzywają, że jego zamordo­

wano ?...
— Bo w wnętrznościach jego znaleziono uncyą kwasu 

pruskiego; więc tćż proszę, miss, nie zapominaj pani, że 
każda uwaga pani będzie czasu swego przeciw nićj sa­
mćj przytoczona.

— Kwasu pruskiego! — zawołała Sybila, nie bacząc 
na tę przestrogę policjanta, i była blizką omdlenia; je^ 
dnak wsparta na ramieniu Aleksego, zebrała wnet siły
i tak dalej mówiła: O Aleksy, to rzecz straszna 1 Ja
miałam nieco, kwasu pruskiego w flakoniku, dosyć, by 
sobie odebrać1 życie, gdybym inaczćj nie zdołała uchronić 
się od tego nieznośnego człowieka; a flakonik ten pozo­
stawiłam w Lancaster Lodga.

— Tak jest, miss, znaleziono go próbny.
Mr. Judbury, policyant, ten sam,/ który indagował 

biednego doktora Faunthorpa, prosił siadać do powozu. 
Sybila, wsparta na ramieniu męża, zeszła, wsiadła i ru­
szyli ku dworcowi.

Mrs. Bonny, chwytając się oburącz za głowę, spoglą­
dała za toczącym się powozem, jęcząc:

— Jeszcze mi na stare lata tego było potrzeba, 
żeby u mnie aresztowano kogoś podejrzanego o morder­
stwo! Tajny policyant w moim domul To chyba już 
koniec świata I...

niezgodne, zdaniem jego, z interesami Wegier 7P 
nowiska staro-węgierskićj polityki, rozwijając to noten- 
me zajęcia Bośnii i Hercogowiny, zażądał przędło?;’6' 
dokumentów dyplomatycznych co do rokowań m' iW 
Austryą a Portą o zawarcie konwencji, jeżeli minlt 
może przedłożyć te akta bez szkody "dla interesów t6r 
narchii. Hr. Andrassy, odpowiadając zaraz Zsel*'’ 
nyiemu, przypomniał, iż Austrya miała prawo zawrywt 
konwencyą lecz nie miała obowiązku; przedłożenie rai 
teraz dokumentów dyplomatycznych, tyczących się rok 
wań o tę konwencyą, uważa za szkodliwe dla interes?- 
państwa. Odpowiadając na zarzuty Zsedćnyiego, iż n * 
narchia, zajmując Bośnią i Hercogowinę, oburzyła ta°' 
przeciwko sobie tak chrześcian jak mahometan 
hrabia,. Andrassy wskazał na deputacyą bośniacką ~ 
która właśnie z galeryi przysłuchiwała się rozprawom 
i prosił Zsedenyiego, aby z rozmów z członkami denu 
tacyi przekonał się, iż mahometanie są zadowoleni z U" 
jęcia Bośnii, bo opieka monarchii zabezpiecza im ich ma" 
jątki i swobodę wyznania; chrześcianie zaś są zadowo" 
leni, albowiem uzyskali zupełne równouprawnienie Doj 
względem praw człowieka, narodu i wiary. Przemawia* 
jący następnie Ernuszt naganiał zajęcie Bośnii i 
Hercogowiny, gdyż pociągnie za sobą złe następstwa w 
polityce zagranicznćj, w stósunkach wewnętrznych i fiDan_ 
sowych państwa. Lecz w neutralnćm zachowaniu 8j' 
Austryi podczas wojny francuzko-niemieckićj widzi gj? 
wną winę i przyczynę takiego następnie położenia rzecz» 
w Europie, które znagliło monarchią iść w sprawie wscho. 
dnićj tą drogą, którą ją prowadził hr. Andrassy; przeto 
po surowćj krytyce rozgrzesza go z winy.

Najznakomitszym ustępem rozpraw w dniu drugie 
była mowa arcybiskupa H a y n a 1 d a. Pochwalał on w 
zupełności zajęcie Bośnii i Hercogowiny, gdyż monarchia 
tym krokiem pełni wyższe cywilizacyjne posłannictwo 
Przytoczę tu ustępy z tćj mowy, która tćm większe 
sprawiła wrażenie, iż wygłoszona była z wszystkiemi za- 
letami krasomówstwa i przez osobę bardzo sympatyczną.

Zajęcie Bośnii i Hercogowiny — mówił arcybiskup 
Haynald — stało się koniecznością z powodu wewnę- 
tznego stanu tych krajów. Krzyk boleści przedzierający 
się aż w adresie złożonym królowi naszemu przez lu­
dność zajętych krajów wszelkiego wyznania i plemienia, 
jest dobrćm objaśnieniem wewnętrznego stanu tych kra­
jów. Zamęt i niedola w nim wzrosła z powodu rozpadania 
się tureckiego państwa, którego upadku aniśmy pra­
gnęli, ani pochwalali, ani przyspieszali.... Monarchia na­
sza zajęciem tych krajów nie tylko spełnia cywilizacyjne 
zadanie, nie tylko powstrzymała pełną okrucieństw i mor­
dów wojnę tam domową, ale także zabezpieczyła własne 
interesa. Dzięki poręczonćj przez nas wolności religij- 
nćj znikną tam przy pomocy Bożćj religijne nienawi­
ści i mordujący się dotychczas nawzajem wyznawcy ró­
żnych wyznań będą tam w spokoju obok siebie mieszkali. 
W chwili upadku Turcyi kraj ten, sam sobie zostawiony 
byłby widownią okrucieństw i mordów, chrześciańska lu­
dność, wystawiona na gwałty mahometańskich begów, 
spowodowałaby interwencyą tego mocarstwa — którego 
wpływ byłby tam dla nas bardzo niebezpieczny. Dzisiaj 
ludność grecko-wschodniego wyznania widzi lepszą dla 
siebie przyszłość pod opieką austro-węgierskićj monar­
chii; duchowieństwo jćj, wyswobodzone z pod Phanaru, 
postąpi w oświacie i w samodzielności i otoczone zosta­
nie tćm poszanowaniem, jakiego używa w naszćj monar­
chii duchowieństwo prawosławne. Podniesie się także 
lud tego wyznania na wyższy stopień oświaty. A gdy 
nam będą zawdzięczali duchowy i obyczajowy postęp, 
sądzę, że naszymi staną się przyjaciółmi. Katolicka ta­
meczna ludność wzmocni stanowisko nasze w obu kra­
jach; jćj plebani wychowują się na łonie naszego ko­
ścioła, którego dygnitarze noszą tytuły biskupstw kwi­
tnących niegdyś w krajach przez Turcyą podbitych. — 
Gdyby monarchia nasza krajów tych nie zajęła, byliby 
porwani przez nieprzyjazne nam prądy i zgnieceni w 
objęciach tćj wrogićj nam potęgi, która, otworzywszy sobie 
tam raz drogę, zagroziłaby żywotnym naszym interesom. 
Do uśmierzenia fanatyzmu i nienawiści między wyzna­
wcami różnych religii przyczyni się założenie szkół, je­
żeli w nich szanowane będą religijne przekonania. — 
Istnieją jeszcze w tych krajach wrogie nam potęgi, mia­
nowicie: wpływ północnego protektora z jednćj, fana­
tyzm begów z drugićj strony. Przeciwko tym wrogom 
użyjmy skuteeznćj broni, a jest nią: dobre wycho­
wanie ludu, dobry zarząd, bezstronny 
wymiar sprawiedliwości... Do zajęcia tych 
krajów mieliśmy także prawny tytuł. Mówca nie chce 
go wyprowadzać z historycznego prawa do Bośnii złą- 
czonćj niegdyś z Chorwacją, chociaż król węgierski uży­
wa i dzierzy ten tytuł a chorągiew Bośnii była niesioną 
przy koronacyi teraźniejszego króla. Tytuł prawny opie­
ra mówca na zezwoleniu Turcyi i mandacie Europy.

Najżywsze i najwięcćj zajmujące rozprawy były w 
trzecim dniu dyskusyi, w którym głos zabierali z jednćj 
strony: Antoni Szćcsen, Albert A p pony i, August

ROZDZIAŁ XIX.
Mądrość po szkodzie.

Przez całą tę podróż wśród ciemnćj nocy Aleksy, 
jak mógł, pocieszał Sybilę. Ustąpiła już wszelka 
gorycz z serca jego; widział tylko w żonie ofiarę fałszy­
wego oskarżenia, nad którą się litował, którą opiekować 
się czuł obowiązek.

— Aleksy, przecież ty nie wierzysz tym ludziom — 
pytała go kilkakrotnie, drżąc mimo ciepłćj nocy letnićj 
i tuląc się do niego. — Kochany Aleksy, nie wierz!

— Ani mię pytaj o to, moje dziecko — mówił dość 
wesoło. — Podobne pomyłki często się wydarzają; nie 
trudno nam będzie wyjaśnić i tę. Tylko nie upadaj na 
duchu; ufaj w Panu Bogu i we mnie.

— O Aleksy, jakiś ty dobry! A ja, jakże 
na tę dobroć zasłużyłam! — łkała Sybila.

Mr. Judbury mimo powołania swego okazał się do- 
syc delikatnym. Towarzyszowi swemu kazał jechać drugą 
klasą, sam zaś odsunął-się od państwa Secretanów tak 
daleko, jak tylko pozwalał wagon pierwszćj klasy. Bo 
więcćj, był łaskaw chwilami zdrzymnąć się nieco, choć 
judził się natychmiast, gdy pociąg zwalniał w biegu, 
żbliżając się do stacyi.

Brzask pięknego poranku letniego oblewać zaczął 
wywiędłe oblicze Sybili, wspartćj głową na ramieniu Ale­
ksego, który, wpatrując się w jćj twarz, coraz więcćj do­
strzegał, jakich spustoszeń dokonały przygody i,trosk» 
na tćj piękności; widział wyorane zmarszczki i rysy, 
których żadne szczęście już pewnie nie zatrze! Był * 1 * * * * 
cień tylko tćj piękności, którą poznał był w domu mrs- 
Hazletonowćj, i tćj, którą jeszcze w Redcastle powsze­
chnie podziwiano.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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a z drugićj Władysław S z 6 g ć n y i, He - 
Andrassy. Główny ustęp całych roz­

biły głosy Apponyiego i Andrassego. Jeśli 
woli, streszczę w innym liście rozprawy w tym

(¡¡u; na zakończenie dzisiejszego scharakteryzuję 
’’otko.

onie opozycyi było bez wątpienia więcćj wy- 
negacyjna krytyka oponentów, nie stawiająca 

pograniu, żadnćj dodatnój myśli politvcznćj, nie 
^skazać drogi, którą postępować należy, uledz 
jjoć mniej wymownym przeciwnikom, to jest 
‘ u i obrońcom jego polityki, którzy stawiali 
^gram, na przypuszczenia oponentów 

twierdzeniami opartemi na faktach i 
^wuą krytykę obalali pytaniem: jakże więc 

^Stepować w przeszłości, jakże należy działać 
ić? Na pytanie to nie umiała odpowiedzieć

jponentów.

z Peszawaru doDailyNews donosi w formie pogłoski, 
iż brygada jenerała Maiphersona obsadziła Jellalabad — 
urzędownie jednak nie potwierdzono tćj wiadomości. — 
Tymczasem ruszyły rezerwy wojsk angielskich celem 
zabezpieczenia w niepewnych i pełnych niebezpieczeństw 
okolicach komunikacyi i ewentualnego odwrotu kolumn 
operujących.

Wicekról lord Lytton odbył dnia 17 bm. przegląd 
wojsk posiłkowych, dostawionych przez lenników angiel­
skich w sile 3000 ludzi, różnej broni i 10 dział. Po 
rewii miał lord Lytton przemowę, w którćj dziękował 
za ów pospiech, z jakim książęta pospieszyli na pomoc 
Anglii. Lord Lytton dodał, że Anglia nie była nidgy 
niewspaniałomyślnym nieprzyjacielem, że jednakże spra­
wiedliwość musi poprzedzać każdą wspaniałomyślność. 
Anglia byłaby niegodną lojalności wielkodusznych sprzy­
mierzeńców, gdyby nie mogła lub nie chciała ukarać wy- 
rządzonćj jćj bez żadnćj przyczyny zniewagi. Lord Lytton 
spodziewa się, że emir pouczony dotychczasowemi niepowo- 
wodzeniami, nie zechce dłużćj prowadzić wojny. Kon- 
tyugens wojsk pomocniczych uda się w sobotę do Pesza­
waru celem obsadzenia przesmyków khyberskich i brze­
gów rzeki Kabul, aby wojska regularne mogły się dalćj 
naprzód posunąć Koutyngens ten zostaje pod komendą 
oficerów angielskich.

L a h o r e, 18 grudnia. Jenerał Biddulph obsadził 
wschodnią część traktu prowadzącego do Khojeku, który 
został dostatecznie naprawiony, tak że będzie można 
nim wygodnie maszerować.

Paryż, 15 grudnia.
(Jeszcze o finansach francuzkich.)

Budżet francuzki, jakeśmy ostatnią rażą 
mieli sposobność, dochodzi blizko do trzech mi­
łków. Widocznćm jest, że nie można kilku 

«yczerpnąć tego olbrzymiego przedmiotu i że 
¡ych stanowisk na takowy zapatrywać się mo- 
naszkicowania w najszerszych choćby zarysach

i
iecnych finansów Francyi należy nam dotknąć 
cze punktów.

i normalnie uregulowany etat finansowy jćst 
tym warunkiem konstytucyjnego państwa, to 

się oprzeć pewnemu pesymistycznemu zdzi- 
¡potykając corocznie i w tych samych prawie 
•h obok budżetu zwyczajnego drugi nadzwyczaj- 
jtowy. Nie mówimy już tutaj o tym budżecie 
jin, którego specyalnćm przeznaczeniem jest za- 

¡nry przez cesarstwo i przez wojnę niemiecką 
ione, tak zwany rachunek likwidacyjny, ale ma- 

jyśli budżet dodatkowy, który przychodzi po u- 
jku i wykazuje niedobory, szczerby, i który no- 

datków wymaga w chwili, gdy się ich nie spo- 
Te crédits supplémentaires Sta­
ni dawna charakterystyczną cechę francuzkich 
tak kredyta nadzwyczajne na rok obecny 1878 
ogromnéj sumy 90 milionów fr. Gdy się 

że równowaga budżetu osięgniętą została bez 
oa w rachunek tak wielkiego niedoboru, pier- 

anie, jakie się robić musi, jest, jak brak taki 
można?. Na szczęście bogactwo Francyi jfest 
nawet tego rozmiaru braki przechodzą bez 

nie robią deficytu w skarbie. Miejscowe 10ę- 
irodzaje etc. bywają sowicie wynagrodzone z dru- 

wy niespodziewanym, wyższym nad oczekiwania 
Tą rażą tak samo się stało. Ten zastra- 

niedobór 90 milionów ujawnił się jedynie, aby 
iobność Francyi raz jeszcze pokazać. Dziesięć 
bieżącego roku (listopad i grudzień nie są je- 
Bnemi) przynoszą 72 miliony franków dochodu 

niż się tego spodziewano, i brakujące 18 milionów 
icią znajdą się w ciągu reszty roku. Chociaż 
)u wystawy powszechnéj przyjęto już naprzód 

I milionów jako spodziewaną przewyżkę, ale tego 
zwiększonych dochodów spodziewać się nie było 
Jest to najlepszą odpowiedzią dla nieprzyjaciół 
formy rządu, dla tych złowróżbnych ptaków, 

ninę i bankructwo pod egidą rzeczypospoli- 
wiadają. Ale z drugiéj strony trzeba o ile mo- 

wyrugowania kredytów dodatkowych zdążać i 
w kwestyach finansowych niezłomne, niczém 
one zasady. Cecha charakterystyczna budżetów 

Ich za czasów drugiego cesarstwa byłą w tak 
virements czyli przeniesieniu wydatków 
o oddziału do drugiego. Jest powszechnie wia- 

' jak wielkie, jak otwarte pole dało to naduży- 
tymarczeniu publicznym groszem. Te „kredyta 

Iracyjne“ zniknęły bezpowrotnie wraz z cesar- 
jest niezaprzeczoną zasługą rzeczypospolitéj, żel 

innych kredytów jak prawodawcze. Minister 
miał słuszność, gdy położył na to nacisk stanowczy 
wczorajszćj mowie w senacie. Ale wszystkié 
dodatkowe ustaćby mogły, gdyby każde mini- 
zostało należycie uposażone i gdyby zostawiono 
ministrowi możność obracania się w przezna- 

mu granicach. W miarę wejścia w życie insty- 
republikańskich zmiana ta niewątpliwie nastąpi, 

tnie pomiędzy ministrem skarbu a komisyą bud- 
i zatćm między rządem a krajem ustała owa vyal- 

, jaką zawsze spotykaliśmy dawnićj, a za- 
stósunki poufne takie, jakie istnieć winny 

! pracownikami jednakowéj niwy.
i i rząd są dzisiaj we Francyi jednego i tego 
przekonania a mianowicie, że nie należy zmniej- 
latków istniejących jak tylko w bardzo mały i 

«y sposób, a poświęcić wszystkie dochody, wszy- 
raewyżki na spłacenie wierzytelności krajowych, 

to są ogromne. Ostatnie trzy lata 1876—77 i 
teebowaiy razem 983 milionów od publicznego 
Do kategoryi tćj wchodzą obligacye skarbu na 
ony; reszta pokryta zostanie rentą umarzalną 3 

»3 pr. renta, przedmiot drwin i urągowisk w 
tego tego finansowego roku, wchodzi coraz ja- 

życie i użycie. Świat giełdowy paryzki wi- 
jéj wypuszczeniu samodzielném przez rząd 

ocy i pośrednictwa agentów giełdowych, zamach 
tare przywileje i wyzwolenie się z ich drapie- 
ponów. Operacya się udała jednak wybornie, 
'robił kilkanaście milionów i jest nadzieja, że ta 
Proc, amortyzowana jest próbką, jaką przedsię- 
M dla wypróbowania swych sił przed tą wielką 
konwersyi renty, do którćj prędzćj czy późnić] 

musi.
wiadomo, dług narodowy francuzki ma tylko 
dki, aby być zniesionym. Jeden z nich jest 

w ręce rządu sześciu wielkich dróg żelaznych, 
Monopol i przywilej ubiega za lat 70 i które 
S się źródłem dochodu dla skarbu, ich posia­
ne dług francuzki państwowy nie może, nie po­

tkać blisko wiek cały swego oswobodzenia i nie 
lrWa skazywać kilku pokoleń na pokutowanie 
za wybryki ich poprzedników. Rząd będzie 

uciec się do drugiego i jedynego środka, jaki 
^konania zostaje, a środkiem tym jest konwer- 
■ 5%, 41/2°/0 i 4°/o na jednostopową 3°/0. Spro- 

j, rbźnorodućj renty francuzkiéj do jednéj stopy 
{teięwzięciem trudném, zawikłanćm i dotyka zbyt 
sMicznych interesów, aby mogło być przedsię- 
, r»zu i aby nie wywołało silnćj opozycyi 
.J® gabinecie nawet zdania od dawna są podzie- 
ttczas gdy obecny minister finansów p. Leon 
3 za naturalne uwieńczenie swéj finansowéj 
SC1 uskutecznienie téj konwersyi; inni ministro 
5przychylni. Nie trzeba także zapominać, 
ębetta w mowie swéj w Romans przeciw kon- 
* wyraził. W każdym razie w ciągu pierwszych 
^zyszłego roku kwestya ta naprzód posuniętą

po-

być musi. Który minister finansów jćj dokona, nie wia­
domo jeszcze. Śmierć dyrektora banku francuzkiego p. 
Rouland zamięszała karty i, jak się zdaje, potężne to 
stanowisko wpadnie w ręce p. Leona Say, który w ten 
sposób wyjdzie z ministerstwa. Nie cbceiny pod tym 
względem przesyłać wam baśni, ale na pogrzebie dyre­
ktora banku, który wczoraj się odbył, obszernie mówiono 
o tćj kandydaturze, o wypływających ztąd zmianach ga­
binetowych i o konwersyi reuty.

M każdym razie czćm głębiej się wpatruje w finanse 
francuzkie, czem wszechstronnićj je się rozstrząsa, tem 
jawnićj biją w oczy i bogactwo tego kraju i jego po­
myślny stan ekonomiczny. Tern bardzićj podziwiać na­
leży ten rezultat, gdy się wspomni, że świat przemysłowy 
przechodzi od lat kilku zgubną i groźną kryzys i że 
stósunki fabrykacyi prawie u wszystkich produkujących 
narodów są zawikłane, ciężkie, a'często zapowiadające 
ruinę. We Francyi tak samo jak u innych narodów jest 
stagnacja i niejedna gałęź przemysłu ulega zupełnemu 
roztrojowi. Powodów i przyczyn tego przesilenia przemy­
słowego jest wiele, i nie chcemy ich dotknąć tutaj pu­
blicznie. W ogóle jednak za najbliższy powód ekono- 
micznćj choroby podają nam ludzie fachowi przepełnie­
nie magazynów, zbyt wielki stock wyrobionych towa­
rów, które i.ie są w stanie znaleźć źródła zbytu Fa­
brykacja ułatwiona przez machiny, komunikacye, postęp 
techniki itd. rzuciła na rynek targowy niesłychaną ilość 
produktów, a koło konsumentów, zarzucone ze wszech 
stron podążą, nie jest w stanie odpowiedzieć jój, jak się 
tego spodziewano. Ztąd stagnacya i upadek wszystkich 
tych rękodzielni, których kapitał obrotowy wyczerpnięty 
został za prędko. Kraje bardzo zamożne, jak Anglia, 
sprzedają dziś po bajecznie nizskich cenach z ogromną 
stratą te towary, które wyrobiły niepotrzebnie. Idzie 
im o zachowanie swego dawnego miejsca na targowisku 
wszechświata i o pognębienie i wyrzucenie raz na za­
wsze współzawodnika zrujnowanego, choćby sami w tćj 
walce stracić mieli sił żywotnych wiele. Stan ten wojen­
ny trwa od lat kilku i cierpienia przemysłowego świata 
są niewypowiedziane. Francja, jakeśmy powiedzieli wy- 
żćj, trzyma się jeszcze odpornie, a wszakżeż i ona głę­
boko jest dotkniętą. Statystyka handlu zagranicznego, 
ogłoszona za dziewięć pierwszych miesięcy roku, ma 
prawo nas zastanowić i nieledwie zatrwożyć. W poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym, 1877, Francya zmuszoną 
była sprowadzić z zagranicy więcćj o 540 milionów fran­
ków, podczas gdy wyprowadziła za granicę mnićj o 128 
milionów. Różnica pomiędzy temi dwoma latami wyraża 
się w cyfrze 668 milionów franków na niekorzyść obecnego 
roku. Wprawdzie trzeba umieć czytać w tych cyfrach, 
a wtedy uzna się, że nie są tak czarnemi, jak się wy­
dają, ale w każdym razie krytycznego stanu utaić nie 
można. Te 540 milionów, za które Francya zmuszona 
była sprowadzić produktów zagranicznych, rozkładają się 
w następujący sposób: 320 milionów poświęconych było 
zakupowi zboża i innych wiktuałów w skutek nieurodzaju. 
Dwieście pozostałych milionów poświęconych zostało na 
kupno materyałów do krajowćj produkcji; nie można 
ich zatćm uważać jako symptom upadku, ale przeciwnie 
jako oznakę żyznój i energicznćj fabrykacyi. Istotnie 
ciemnym punktem jest zmniejszenie wywozu o 128 milio­
nów. Zamknięcie roku całkowitego pozwoli nam dopićro 
wydać sąd o istotnym stanie francuzkiego przemysłu. — 
Że i on choruje, tego zaprzeczyć nie można, że choroba 
jego mniej groźna niż gdzieindzićj i że finanse francuzkie 
nie są w opłakanym stanie, to staraliśmy się pokazać 
w dorywczym naszym poglądzie.

Sprawa wschodnia.
(Układyco dowspólnćj okupacy i Rumelii 

Bułgaryi. — Zwołanie bułgarskiego zgro­
madzenia narodowego. — Gwałty Bułgarów.
— Powstanie w Macedonii.)

Między mocarstwami, podpisanemi na traktacie ber­
lińskim, toczą się układy co do wspólnćj okupacyi Ru­
melii i Bułgaryi. Porozumiano się już podobno, co na­
leży zrobić w razie ewakuacyi rosyjskićj, nie zgodzono 
się jednak co do tego, czy na kontyngens okupacyjny 
mają złożyć się wszystkie mocarstwa lub tćź najbliżćj 
interesowane. Uważają, że prawdopodobnćm jest, iż 
Anglia, Rosya i Austrya dostarczą razem 15,000 wojska, 
podczas gdy Niemcy lub Francya dostawią komendanta 
naczelnego. Włochy dopominają się koniecznie, aby 
przyjęte zostały do mocarstw okupacyjnych.

Nowy dziennik bułgarski Bulgaria donosi, że 
władze rosyjskie w Zofii naznaczyły termin zebrania się 
bułgarskiego zgromadzenia narodowego na dzień 6 sty­
cznia w Tirnowie. Zgromadzenie to składać się będzie 
z prezydentów rad lokalnych i deputowanych miast, któ­
rzy uchwalić mają konstytucją i dokonać wyboru księcia 
bułgarskiego,

Bułgarzy wypędzili z Jeni-Sagry dyrektora fi­
nansów Wschodnićj Rumelii p. Schmidta, dając mu wy­
raźnie do poznania, że lekceważą sobie międzynarodową 
komisyą, ustanowioną w myśl traktatu berlińskiego. Jest 
to niezawodnie jeden ze skutków antitraktatowćj pro­
pagandy księcia Dundukow-Korsakowa.

Położenie rzeczy w Macedonii nie zmieniło się 
w dniach ostatnich. Powstanie tamtejsze utrzymuje się. 
Według najświeższych doniesień z Saloniki, Bułgarzy 
w Macedonii utworzyli rząd tymczasowy, który ogłosił 
proklamacyą, wzywającą ludność chrześciańską do po­
wszechnego powstania dla odzyskania z orężem w ręku 
utraconćj wolności. Nowe starcie między Turkami a po­
wstańcami miało miejsce w blizkości wsi Wlachi. Buł­
garzy odnieśli podobno zwycięztwo, wziąwszy do nie­
woli 78 Turków, dowódzca atoli ich oddziału został ra­
nionym. Ruch rozszerzył się w . ciągu ostatnich dni na 
obwód Raslog, w którym ukazać się miało już 3000 ro­
koszan. W alce towarzyszą ciągle mordy i pożogi. W ob­
wodzie melnickim baszybuzucy zamordowali kilkadziesiąt 
kobiet i dzieci i spalili wsie chrześciańskie Polati i Igra- 
lisia, Bułgarzy natomiast spalili wieś turecką Drang- 
lesi. Sprawozdania z Saloniki wspominają dalćj o wkro­
czeniu do Macedonii małego oddziału armii okupacyjnćj. 
Dowódzca jego miał oświadczyć Ibrahimowi paszy, ko­
menderującemu w okolicach nadgranicznych, że przysła­
nym został dla ścigania band powstańczych. Ibrahitn 
pasza odniósł się po instrukcye do Salih paszy i można 
być bardzo ciekawym, jaką odpowiedź dadzą Turcy, je­
żeli potwierdzi się wkroczenie do Macedonii owego od­
działu armii okupacyjnćj.

Wojna aogielsko-afganistańska.

Od kilku dni skąpo bardzo nadchodzą wiadomości 
z Afganistanu. Zdaje się, że skutkiem mrozów 
zaszła pewna zwłoka w operacyach. Wprawdzie depesza

(Izba panów) obradowała na dzisiejszćm posie­
dzeniu nad projektem dotyczącym nabycia gruntów do 
wystawienia nowćj kliniki położniczćj. Referent De­
ch e n d i komisarz rządowy G ô p p e r t polecili przy­
jęcie przedłożonego projektu bez żadnych zmian. Nato­
miast członek izby panów Senfft-Pilsach oświad­
czył się za odesłaniem projektu do komisyi a hr. Z i e- 
ten oraz pp. Briihl i Knebel przemawiali za tym- 
czasowćm odrzuceniem projektu z powodu zbyt wielkich 
kosztów. Odnośnćj uchwały nie podają jeszcze dzienniki.

(Wystósowanie własno ręcznego, dzięk­
czynnego listu przez cesarza Wilhelma 
do Papieża) na odnośne życzenia.przesłane niemiec­
kiemu cesarzowi przez Leona XIII, jest wedle dzisiejszćj 
National Z t g. faktem nie ulegającym wątpliwości. 
Wiadomość tę podała najpierw Agenzia Stéfani a 
N a t i o n a 1 - Z t g., potwierdzając ją dzisiaj na podsta­
wie zaczerpniętych w wyższych sferach informacyi, do- 
daje od siebie, że cesarz Wilhelm tak samo jak swego 
czasu następca tronu, wystósował list do Papieża bez u- 
działu ministerstwa. List cesarski uważa National- 
Z t g. za czysty akt grzeczności.

(Dotychczasowego ambasadora a u - 
stryackiego przy dworze berlińskim hr. 
K a r o 1 y i), który przeniesionym został, jak wiadomo, 
do Londynu w tym samym charakterze, przyjmował ce­
sarz Wilhelm na osobnćm posłuchaniu w dniu 11 bm. 
Przy tćj sposobności miał cesarz Wilhelm wyrazić hr. 
Karolyi, jak donosi półurzędowa ProYinzial-Cor- 
respondenz, swe serdeczne uznanie i podziękowanie 
za to, że po trzykroć w trudnych i ważnych okoliczno­
ściach i czasach umiał utrzymać dobre i przyjazne stó­
sunki pomiędzy Austryą a Prusami i Niemcami. Hr. 
Karolyi położył zdaniem niemieckiego cesarza wielkie 
zasługi około utrwalenia rzeczywiście przyjaznych stó- 
sunków pomiędzy obu cesarstwami i cesarz Wilhelm z 
wielkim żalem się z nim rozstaje.

(W sprawie zamierzonćj reformy po­
datkowćj) wyjechał minister skarbu Hobrecht do 
Friedrichsruh do ks. Bismarcka, celem porozumienia się 
z kanclerzem, mianowicie co do tak zwanych konstytu­
cyjnych rękojmi przy reformie podatkowćj.

NIEMCY.
# Berlin, 18 grudnia. (Z izby deputowa­

nych.) Po załatwieniu kilku petycyi czysto lokalnego 
interesu przystąpiła izba deputowanych do drugiego czy­
tania projektu, dotyczącego zmian wydziałów w mini­
sterstwie. Dyskusya obracała się najpierw nad pytaniem: 
czy administracyą królewszczyzn i lasów przydzielić na­
leży do ministerstwa rólnictwa. Przeciw temu wniosko­
wi, popartemu także przez budżetową komisyą, nie o- 
świadczył się żaden z posłów i tylko posłowie W e d e 11- 
Malchow i Zedlitz oświadczyli się w imieniu zacho­
wawczych frakcji raz jeszcze przeciw temu, aby do zmian 
w wydziałach ministerstw potrzebną była sankcya sejmu. 
Ponieważ jednakże rząd ze względów utylitarnych spra­
wę tę przedłożył sejmowi, przeto stronnictwo zachowa­
wcze nie myśli się temu sprzeciwiać i protestuje tylko 
przeciwko temu, aby na przyszłość przedłożony projekt 
nie stanowił przypadku precedencyjnego. Po tóm oświad­
czeniu uchwalono znaczną większością głosów przydziele­
nie administracyi królewszczyzn i lasów do ministerstwa 
rólnictwa.

Żywa następnie wywiązała się dyskusya nad drugą 
częścią przedłożonego projektu, a mianowicie nad zamie­
rzonym podziałem ministerstwa handlu na dwa osobne 
wydziały, na „ministerstwo robót publicznych“ i „mini­
sterstwo dla handlu i przemysłu.“ Budżetowa komisyą 
poleciła przyjęcie proponowanego podziału wzywając ró­
wnocześnie rząd, aby postarał się niebawem o przelanie 
praw nadzorczych nad pruskiemi kolejami na cesarstwo. 
Poseł Berger zgłosiwszy się do słowa przypomniał 
izbie, że nie tylko izba deputowanych, ale i znawcy o- 
świadczyli się kilkakrotnie za odłączeniem administracyi 
kolei państwowych od prywatnego nadzoru nad kolejami 
Rząd uwzględnił to żądanie już w etacie na rok 1874 i 
obiedwie gałęzie ministeryalnćj czynności przydzielił do 
różnych ministeryalnych wydziałów. W czasie obecnym, 
w którym rząd zamierza przez powierzenie pruskich spraw 
handlowych i przemysłowych prezesowi urzędu kancler­
skiego, utworzyć nowe ministerstwo, najlepsza nadarza 
się sposobność do zadośćuczynienia dawno już uznanćj 
potrzebie i przekazania nadzoru nad prywatnemi kole­
jami ministerstwu handlu i przemysłu. Wniosek ten nie 
idzie tak daleko, co wniosek budżetowćj komisyi, który 
żąda powierzenia nadzoru cesarstwu. Poseł W i n d t 
horst z Meppen wyraża pewne wątpliwości co do użyte 
czności projektowanych zmian, a mianowicie z tego po­
wodu, że i zapatrywania rządu nie są jeszcze w tćj mie­
rze ustalone, bo nie dawno temu zaproponował utworze 
nie samodzielnego ministerstwa kolejowego. Do tych 
wątpliwości dołącza się jeszcze kwestya kosztów, które 
powiększą się znacznie dla pruskićj monarchii a wreszcie 
ta okoliczność, że stałe złączenie prezesostwa urzędu 
kanclerskiego z jednem z pruskich ministerstw, będzie 
pewnym rodzajem bezwzględności w obec reszty państw 
związkowych i nielojalnem naruszeniem zasady federa­
cyjnej. Takie postępowanie musi wywołać niezaufanie u 
innych rządów i dla tego poleca mówca odrzucenie pro 
jektu. Poseł Wedel 1-M a 1 c h o w zwraca na to uwagę, 
że ebecne ministerstwo handlu jest przeciążone pracami 
i zmiana w niem jest konieczną. Wydatki państwa przez 
proponowaną zmianę nie powiększą się, gdyż prezes 
urzędu kanclerskiego nie będzie pobierał osobnćj płacy 
za przejęcie wydziałów dla handlu i przemysłu. O nie­
lojalności w obec reszty państw związkowych mowy być 
nie może, gdyż projektowana unia personalna wyjdzie 
tylko na korzyść cesarstwa. Przykład zresztą wzięty z 
ministra Bulowa, który jest pruskim ministrem a równo­
cześnie zawiaduje sprawami zagranicznemi cesarstwa, po­
winien usunąć wszystkie w tym względzie wątpliwości. 
Poseł Heeremann podnosi, że niebawem ma być 
rozstrzygniętą sprawa przelania pruskich kolei żelaznych 
na cesarstwo, i dla tego należałoby zaczekać z projekto- 
wanemi zmianami aż do tego czasu. Poseł R i c k e r t 
oświadcza, że Prusy nie są związane żadnemi umowami 
w obec reszty rządów i dla tego zamierzona unia osobi­
sta nie narusza lojalności. Przeciążenie obecnego mini­
sterstwa handlu jest faktem stwierdzonym i tylko na za- 
proponowanćj drodze można zaradzić złemu. Najważniej­
szym zaś powodem do złączenia administracyi handlu i 
przemysłu z urzędem kanclerskim, jest potrzeba, aby na­
czelnik tego urzędu zetknął się praktycznie z temi stó- 
sunkami, które powierzone są jego nadzorowi na polu 
cesarstwa. Tym tylko sposobem może nabyć owych pra­
ktycznych wiadomości, które potrzebne mu są do nad­
zorowania cesarstwa i nie opierania swych postanowień 
tylko na teoretycznych zasadach.

Minister handlu M a y b a c h protestuje przeciw te­
mu, aby rząd chwiejnym był kiedykolwiek w zapatrywa­
niach swych co do rozwiązania przedłożonćj sprawy. — 
Przewodnia myśl przedłożonego projektu jest ta sama, 
co dawniejszego projektu a rząd wziął całą sprawę raz 
jeszcze pod bliższą rozwagę celem zadośćuczynienia żą­
daniom izby deputowanych. Rząd nie podziela obaw, 
aby inne rządy związkowe upatrywały w przeprowadzeniu 
zamierzonćj zmiany ukrócenie swych praw. Następnie 
przemawiali jeszcze posłowie Hanel, Miąuel i Ber 
g e r częścią za wnioskiem rządu, częścią przeciw niemu. 
Większość izby oświadczyła się jednakże w myśl rządu 
i przyjęła drugą część przedłożonego wniosku. Nastę­
pne posiedzenie odbędzie się w czwartek. Na porządek 
dzienny tego posiedzenia postawiono dalsze obrady nad 
etatem.

AUSTRYA I WĘGRY.
O Peszt, 17 grudnia (Burzliwe sceny w 

sejmie. — Jenerał Filipowicz. — Deputa- 
cya bośniacka ijćj memoryały.) Na wczo- 
rajszćm poaiedzeniu sejmu węgierskiego wśród obrad nad 
dodatkowym kredytem przyszło do bardzo burzliwych 
a nawet gorszących scen. Członek opozycyi, deputowany 
Csauady uderzył niesłychanie gwałtownie na prezesa ga­
binetu Tiszę, wołając, że jest szachrajem, zaprzedającym 
ze spokojnćm sumieniem najświętsze interesa swćj ojczy­
zny, że popierał rabusiowską wyprawę do Bośnii i Her- 
cogowiny, które to prowineye zdradziecko odebrano Tur- 
cyi. Marszałek wezwał mówcę do porządku, który je­
dnak nie zaprzestał wołać: „Tak, panowie, p. Tisza jest 
spólnikiem dokonanego na Turcyi rabunku. Należałoby 
go za to wyrzucić ztąd i z gabinetu.“ Marszałek wezwał 
ponownie mówcę do porządku a większość opuściła salę 
sejmową.

Powracającego z Serajewa na Dalmacyą jenerała F i- 
1 i p o w i c z a przyjmowano wszędzie z wielką ostenta- 
cyą. Nie tylko w Dalmacyi, ale w Tryeście, Lublanie, 
Gracu i Wiedniu przyjmowano go z całą wystawą 
urzędową tak wojskową jak cywilną i dopuszczano 
na perony kolejowe mianowicie deputacye słowiańskie, 
w Wiedniu deputacyą akademików z Kroacyi, w Peszcie 
dopuszczono pierwszą do powitania deputacyą bośniacką.
Do Pesztu zaproszony został przez cesarza. Przygoto­
wano dla niego apartamenta na zamku, miano dać obiad 
u dworu na jego cześć i zaproszono także jen. Jowano- 
wicza, który chory leżał kilka dni w Wiedniu.

Jenerał Filipowicz udać się ma po Świętach do Wie­
dnia i wziąć udział w obradach komisyi nad organizacyą 
Bośnii i Hercogowiny. Mówią, że jen. Filipowicz i jen. 
Bienerth otrzymają ordery Maryi Teresy.

Pragska P o 1 i t i k donosi, że członkowie prawosła­
wni deputacyi bośniackićj, która przybyła do Pesztu ce­
lem złożenia hołdu cesarzowi, wręczyła mu memoryał, w 
którym żądają oderwania od patryarchatu carogrodzkiego, 
nasyłającego biskupów, którzy grubemi sumami opłacają 
patryarsze swoje nominacye i potćm zdzierają okropnie 
swe owieczki. \

Deputacya zaś bośniacka podała gremialnie memo­
ryał, w którym prosi o odłączenie cywilnćj administra­
cyi od wojskowćj, o zachowanie istniejących ustaw i po­
wołanie ludności do wykonywania sądownictwa, nareszcie 
o zachowanie a względnie unormowanie posiadłości i dóbr 
kościelnych.

FRANCYA.
Paryż, 12 grudnia. (Rzekome przesi­

lenie gabinetowe. — Posiedzenie sena­
tu. — f D i e u. — Śnieg.) W kolach konserwatywnych 
mówią bezustannie o przesileniu gabinetowćm a zwolen­
nicy ks. de Broglie mianowicie powtarzają codziennie 
wiadomość, którą, jak twierdzą, z najlepszego mają źró­
dła, że prezes gabinetu p. Dufaure nie może już się zgo­
dzić z ministrem spraw wewnętrznych p. de Marcere i 
że stanowisko swoje uważa za zagrożone. Figaro mówi 
także o przesileniu, lecz wedle niego ma tylko stanowi­
sko ministra wojny jenerała Borel być zachwiane, pod­
czas kiedy inni ministrowie pozostać mają na swych posa­
dach aż po za dzień 5 stycznia. Że dymisja jenerała 
Borel jest bardzo prawdopodobną, to zdaje się nie ule­
gać wątpliwości; wszystkie zaś inne wiadomości o prze­
sileniu ministeryalnem uważać należy za wieści żadnćj 
podstawy nie mające.

Na wczorajszćm posiedzeniu przyjął senat najpierw 
dziesięć projektów do praw, lokalny tylko mających in­
teres, a następnie rozpoczął obrady nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, przyczćm wezwał p. Bć- 
renger ministra de Marcćre, aby przyspieszył wykonanie 
prawa o więzieniach. Senat przyjął potćm budżet mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, Algeryi, skarbu, wojny i 
marynarki. Przy obradach nad budżetem ministerstwa 
oświecenia zażądał senator Montgolfier wyjaśnienia w 
sprawie dymisyi p. Dareste, rektora akademii w Lugdu- 
nie, na co minister odparł, że go do tćj dymisyi ważne 
skłoniły powody i że gotów odpowiedzieć na interpelacyą, 
jeżeliby go kto w tćj sprawie chciał interpelować. Inter­
pelacją naznaczono na następne posiedzenie. Po przy­
jęciu tego budżetu solwowano posiedzenie.

Dieu, były dyrektor lombardu paryzkiego, którego 
dnia 4 września pozbawiono tego urzędu, umarł w wieku 
lat 84. Zmarły był dawnićj oficerem a jako taki brał 
udział w bitwach pod Lipskiem, Lutzen i Bautzen. Od 
r. 1822 do 1829 organizował armią wicekróla egipskiego. 
W r. 1830 wstąpił do służby cywilnćj a po zamachu 
stanu w 1852 roku łnianowany został dyrektorem lom­
bardu.

Lubo tysiące rąk zajętych było do dnia 14 b. m. 
usunięciem śniegu z ulic tutejszych, to jednak komuni-



kacya po nich była jeszcze bardzo utrudniona. Śnieg 
.bowiem padał przez kilka dni aż do północy dnia 13 
mb.; następnie nastał lekki mróz, który dochodził do 
2° R. W dniu 14 była odwilż, niebo pochmurne i deszcz 
zagrażał. I wewnątrz kraju spadły ogromne masy śnie­
gu, tak że wszędzie prawie komuni kacya jest przerwana. 
Gdyby nagła nastąpiła odwilż, w takim razie należy się 
obawiać powodzi.

T U R C Y A.
* Carogród, 17 grudnia. (Audyencya hr.

Zichy’ego u sułtana. — Konwencya au- 
stryacko-turecka. — Sprawa grecka. — 
Drobiazgi.) Dnia 14 b. m. przyjmował sułtan na 
prywatnćm posłuchaniu ambasadora austryackiego hr. 
Zichy’ego, przyczćm ostatni wręczył padyszachowi pismo 
cesarza austryackiego, którego treść odnosi się do ukła­
dów względem zawarcia konwencyi. Austrya pragnie, 
jak z pewnego donoszą źródła, ograniczyć konwencyą 
jedynie do kwestyi Nowego Bazaru, hr. Andrassy bo­
wiem jest zdania, że bośniacko -hercogowińska sprawa 
została dostatecznie uregulowaną na kongresie berliń­
skim, przeto konwencya odrębna, mogąca związać ręce 
Austryi, jest tutaj zupełnie zbyteczną. Porta wreszcie 
porobiła i na tym punkcie ustępstwa, skutkiem czego 
oczekiwać należy w czasie jak najbliższym zawarcia 
konwencyi.

Skutkiem zmiany gabinetowćj nastąpił zastój w 
sprawie greckićj. Mukhtar pasza, który ma kierować 
układami, przybył 14 bm. do Prizć.

Sułtan ułaskawił skazanego wyrokiem wojennym na 
lat 15 fortecy jenerała Suleimana paszę. Słychać, że 
ułaskawiony zamieszka na wyspie Lemnos lub w Ęhodus. — 
Przedłożony przez Hobarta paszę projekt zreformowania 
marynarki tureckićj oddany został do zbadania osobnój 
komisyi. — Ze strony ministerstwa został wypracowany 
regulamin dotyczący płac urzędników.

Telegramy..
(Z biura Wolffa.)

Darmstadt, 17 grudnia, wieczorem. Pogrzeb 
w. księżnćj Alice odbył się dziś po południu.

Londyn, 17 grudnia, wieczorem. Izba niższa. 
Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Cross odpowiedział na zapytanie Habbarda, że doniesie­
nia o panującćj pomiędzy robotnikami biedzie są prze­
sadzone i że nie ma żadnego do obaw powodu. Co do 
stósunków w obwodach trudniących się przemysłem że­
laznym żadnych nie może podać szczegółów, gdyż ża­
dnych nie odebrał jeszcze sprawozdań.

Waszyngton, 17 grudnia. Ogłoszono teraz 
korespondencyą prowadzoną pomiędzy rządem Stanów 
Zjednoczonych a rządem niemieckim w przedmiocie wy­
dalenia z Niemiec naturalizowanego obywatela amerykań­
skiego Baumera. W korespondencyi tćj broni rząd nie­
miecki stanowiska, jakie zajął w tćj kwestyi, zastrzega 
sobie prawo wydalania i oświadcza, że żadnego nie da 
wynagrodzenia.

Wersal, 18 grudnia, wieczorem. Senat przyjął 
budżet rozchodów jednogłośnie.

Wiedeń, 18 grudnia, popołudniu. Wydział obra­
dujący nad ustawą wojskową podjął na nowo dawniejszą 
swoją uchwałę, wedle którćj nie miał się zajmować obrada­
mi nad przedłużeniem prawa wojskowego i przyjął teraz 
po dłuższych naprawach projekt rządowy. Wniosek, aby 
teraz uchwalić zasadniczo zniżenie liczby wojska, odrzu­
cono, równie jak wniosek, aby prawo wojskowe obowią- 
zało prowizorycznie tylko do 1 marca.

Wiedeń, 18 grudnia, po południ«. Izba posel­
ska. Minister handlu przedłożył zawarty z Niemcami 
traktat handlowy; przekazano go wydziałowi ekonomi­
cznemu. Następnie rozpoczęły się rozprawy nad proje­
ktem do prawa dotyczącego dalszego pobierania poda­
tków i pokrycia wydatków państa w pierwszym kwartale 
1879. Projekt do prawa przyjęto ostatecznie w drugiem 
i trzeciem czytaniu wedle już znanych wniosków wy­
działu budżetowego.

Londyn, 18 grudnia, wieczorem. Ks. Connaught 
przybył tu dziś rano. Królowa i członkowie familii kró- 
lewskićj byli na nabożeństwie, jakie się dziś po połu­
dniu o 3 godzinie odbyło w kaplicy zamkowćj w Windsor 
z powodu pogrzebu wielkićj księżnćj Alice. Podczas na­
bożeństwa dzwoniono tu i w wielu innych miastach kraju 
w dzwony żałobne. Królowa udaje się w przyszły pią­
tek do Osborne.

Carogród, 18 grudnia. Delegaci angielscy w 
komisyi międzynarodowćj dla Rumelii wschodnićj w Fi- 
lipopolu poruszyli w komisyi wykroczenia, jakich dopu­
szczali się, wedle raportów ajentów angielskich, powstańcy 
bułgarscy.

Waszyngton, 18 grudnia. Senat przyjął pro­
ponowaną przez senatora Blain rezolucyą, upoważniającą 
do wytoczenia śledztwa z powodu przekupstw przy wy­
borach, jakie się miały zdarzyć w Stanach południowych, 
wraz z poprawką, wedle którćj śledztwo to ma być roz­
ciągnięte na wszystkie Stany Unii.

mal kolektorzy-Polacy szczególne znajdują upodobanie w sta­
rych malowidłach i takowe tylko, nie zdając nawet sobie z tego 
sprawy, u antykwaryuszów i handlarzy poszukują. Może znaj­
duje to źródło swoje w szlachetnym polskim idealizmie, który, 
nie mogąc się pogodzić z jaskrawą realnością nowoczesnej 
sztuki, w lepszej przeszłości znajduje przytułek i upodobanie.

Lubownikowi zwiedzającemu nasze muzeum na pierwszy 
już rzut oka nasuwa się uwaga, iż wszystkie prawie ma­
lowidła potrzebują umiejętnego oczyszczenia a niektóre, 
i to może najcenniejsze, gruntownej restauracyi. — 
Dosyć jest spojr. eć na obraz Dominikina przedstawiający Her­
kulesa u Omfalii, aby Bię przekonać, co mu zagraża; w wielu 
miejscach farba odstaje od płótna, w niektórych zgoła odpa­
dać zaczyna; jeżeli rychło się temu nie zaradzi, obraz mo 
gący być perłą najcelniejszej galeryi, sta­
nowiący wartość kilku tysięcy, niechybnie 
w niwecz się obróci. Nie należy jednak sądzić, iż re­
staurowanie obrazów jest rzeszą nader łatwą; ileż to arcyfizieł 
padło ofiarą niepowołanych bazgraczy? Zwracamy przytem u- 
wagę, że można być znakomitym malarzem a jednocześnie bar­
dzo złym restauratorem. Malarz wyróżniać się powinien sa­
modzielnością kompozycyi, rysunku i kolorytu ; restaurator prze­
ciwnie wyzuć się musi z wszelkich zaohcianek do osobistych 
popisów a przytem jednak posiadać taką biegłość w technice 
malarskiej, iżby, przejąwszy się duchem twórcy danego obrazu, 
mógł pędzel swój nagiąć do maniery każdej szkoły i każdego 
mistrza. Lecz nie koniec na tein, restaurator winien w równej 
mierze posiadió znakomitą wprawę i zręczność mechaniczną; 
do niej należy przenoszenie obrazu z drzewa lub zbutwiałego 
płótna na nowe, zdejmowanie przestarzałego werniksu, zmywa­
nie szpecącej obraz dawnej retuszy, sklejanie popękanych 
lub rozpadłych części na drzewie malowanych obrazów i opa­
trzenie ich odpowiedniemi spójniami (Armature, Parquetage), 
nadanie świeżym farbom pozoru choćby trzechwiekowój mala- 
tury itd.; — słowem restaurowanie jest odrę­
bną specyalnością, nie dającą się niczém zastąpić. 
W zbiorze obrazów hr. Augusta Cieszkowskiego znajduje się 
rzadki przykład tego rodzaju sztuki; malowidło to oglądaliśmy 
w samym początku restauracji i po zupełnem jej ukończeniu. 
Jest to obraz bardzo znanego włoskiego malarza Sebastiana Rieci 
(1659—1734), który, zacząwszy od Wenecyii Medyolanu, po całych 
Włoszech ze sztalugą swą wędrował i z każdej szkoły coś za­
czerpnął, tak iż z tego powodu powstała znaczna różnica w 
kilku znanych jego manierach. Słusznie Lanzi upatruje w nie­
których jego utworach podobieństwo do Bassano a nawet Pa­
wła Weroneza; do rzędu ostatnich ualcży właśnie obraz, o któ­
rym mowa. Niejednokrotnie zapewne bez cylindra przewożony 
a tylko w rulon zwinięty i przygnieciony, obraz ten miał na 
wszystkich zgięciach, w równych na stopę odstępach, farbę na 
szerokość palca do szczętu wykruszoną, tak iż wszędzie nagie 
wyglądało płótno, a prócz tego w wielu miejscach pozostały 
były ledwie ślady dawnej malatury. W skutek niedbałego 
dublowania widoczne były w wielu miejscach zmarssezki 
i oddęcia, przy których radykalna restauracya stawała się nie­
podobną. Pan Klemens Rodziewicz, który znaczną 
część swojego życia strawił we Włoszech na tego rodzaju pracach 
i zaczerpnął jeszcze tradycyi po sławnym Palmarolim, restaura­
torze Madony Sy katyńskiej Rafaela; p. Rodziewicz, za poradą p. 
J. I. Kraszewskiego wezwany przez hr. Cieszkowskiego z Flo- 
rencyi, nie mając pod ręką używanej przy wszystkich galeryach 
marmurowej płyty do wygładzania nowo podklejanych obra­
zów, własnym przemysłem, najelementarniejszemi środkami po­
wierzchnią wyrównał i po kilku miesiąc ich żmudnej pracy do­
prowadził obraz do tego stanu, w jakim się obecnie zna|duje. 
Szkoda wielka, iż nie ma fotografii poprzedającej restauracją, 
bo ta jedynie przez porównanie dałaby wyobrażenie podjętej i 
do Końca doprowadzonej pracy. Niemniej jednak dla znawców 
i lubowmków, tak ze względu na malarza, jak i restauratora 
jest to rzadki i godzien widzenia egzemplarz; przedstawia on 
w znacznych rozmiarach (5 metrów długości i około 3 metry 
szerokości) Pokłon Trzech Króli. Gdyby nie za wielka nieco 
postać króla murzyna, obraz ten bezwątpienia byłby jednym z 
najpiękniejszych tego malarza; w śmiałych ruchach pendzla do­
strzegać się dają reminescencye Pawła w eroneza, a restaura­
tor wiernie mu w tém wtórował. Prześlicznie udało mu się 
wydobyć ze zniszczenia głowę Św. Józefa, który jest zapewne 
najpiękniejszą postacią tego utworu. Trzeba jednak być przy­
gotowanym do tego, iż po upływie roku lub dwóch lat, w tych 
zwłaszcza miejscach, gdzie nowa małatura ze starą się schodzi, 
powtórnie niezbędną się stanie ręka restauratora. Ubraa ten 
przedstawia obecnie znaczną pieniężną i estetyczną wartość.

Drugi dowód rzadkiej biegłości p. Rodziewicza oglądaliś­
my we zbiorze hr. Sierakowskiego, a prawdziwie kunsztowna 
restauracya obrazu zupełnie odmiennej, bo staroniemieckiej 
szkoły, gdzie każdy najdrobniejszy szczegół, każdy niemal wło­
sek z chińską wykonany cierpliwością, tłumaczy się tém, iż p. 
Rodziewicz jest jednym z najdoskonalszych miniaturzystów na 
emalii. Na pewien tylko czas opuściwszy Florencyą, gdzie zna­
czne czekają go zamówienia, nie ma obecnie jak parę miniatur 
ze sobą; a szczególną uwagę lubowuików zasługuje miniatura 
jenerda Hauke (Bosaka), podziwiać trzeba uwydatnienie rysów, 
świetny koloryt i v.ielkie podobieństwo przy tak drobnycu roz­
miarach, bo do broszy przeznaczona, przez lupę malowana i 
przez lupę daje się tyl o ocenić. Inna miniatura przedstawia 
znanego z drugiego cesarstwa jenerała Dufour; na starej, wy- 
bladłej twarzy dojrzeć można przez lupę zmarszczki, wykoń­
czone prawie anatomiczna, à la Donner, i blask oka i pargami- 
nowość wiekiem zmęczonej powieki. — Teraz przygotował p. 
Rodziewicz szkic do miniatury hrabiny z Potockich Sierako­
wskiej, który wiele bardzo obiecuje.

Może zanadto obszernie rozpisaliśmy się o przedmiocie 
tak suchym na pozór i w obec spraw nierównie ważniejszych, 
poniekąd podrzędną rolę odgrywającym; lecz aby nas nie po­
sądzano o zwyczajną reklamę, musieliśmy uwydatnić konie­
czność podtrzymania (dopóki pora) uszkodzonych obrazów i 
wykazać źródła, n których zaczerpnęliśmy przekonanie o uzdol­
nieniu p. Rodziewicza.

Ponieważ mamy pewne powody do mniemania, iż fundusz 
na utrzymanie restauratora przy muzeum imienia hr. Miel- 
żyńskich nie byłby trudnym do wynalezienia, zapytuj my tych, 
w rękach których losy muzeum spoczywają, czy by nie było stó- 
sownćm, aby przystąpili do wybrania komisyi celem bliższego 
zbadania i ocenienia tego przedmiotu? Nie j,osiadając obrazów 
zbyt wielkich rozmiarów, pokój na górze (w którym się mieści 
szkic Rubensa) byłby tymczasem dostatecznym do restaurowa­
nia obrazów, a pozostawiając restauratorowi (jak się to zwykle 
przy wszystkich galeryach praktykuje) prawo odnawiania pry­
watnym osobom, koszt utrzymania go, choćby tylko na pewien 
przeciąg czasu, nie przyciężyłby zapewne budżetu, którym mu­
zeum rozporządza. Niechby choć niektóre obrazy, opuszczając 
z przyszłą wiosną stare swe mieszkanie, od zniszczenia i brudu 
uwolnione, do nowego gmachu, gdzie mają być pomieszczone, 
stósowną przywdziały postać.

Stanisław Tadeusz Dunin.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 19 grudnia. Wedle doniesiepia Presse 
pokazał się przy rewizji tropawskićj filii zakładu kre­
dytowego deficyt 84,000 guld. Prawdopodobnie sprze­
niewierzył tę sumę wyższy urzędnik dyrekcyi filii, który 
powołany do Wiednia, nie przybył.

Petersburg, 19 grudnia. Z powodu kilkakro­
tnych zaburzeń w wyższych zakładach naukowych, naka­
zało ministerstwo spraw wewnętrznych gubernatorom 
miejscowości, w których znajdują się wyższe zakłady 
naukowe, zastósować istniejące prawa dotyczące zakazu 
zebrań.

OŚWIATA LUDOWA.
Na rzecz Tow. oświaty ludowej wpłynęło z Studzieńea za 

pośrednictwem p. Kobylińskiego 7 mr. 50 fen., z Ocieszyna za 
pośrednictwem p. A. Skrzydlewskiego 11 mr., z powiatu ple- 
szewskiego a okręgu sobock ego za pośrednictwem p. E. Tomi­
ckiego zaległych składek 51 mr., od ks. Bujiny 4 mr., od p. 
Peyserta 3 mr,, od p. Szymoniaka 1 mr. 50 fen., od p. Czap­
skiego z Kuchar 6 mr. i od p. E. Tomickiego z Borucina 12 
mr. Razem 96 mr.

Poznań, dnia 19 grudnia 1878.
Stefan Cegielski, 

podskarbi Towarzystwa i okręgowy
na miasto Poznań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

& Od p. Stanisława Tadeusza Danina
odbieramy pismo następujące:

Z nadzieją posiadani* na jakii czas w murach miasta na­
szego Pochodni Nerona mimowoli nasuwają się uwagi 
i obudzają się zachcenia na korzyść i tych obrazów, które stale 
bądZ w mazeum bądź w prywatnych zbiorach się znajdują; — 
a przyznać należy, że od niejakiego czasu, zwłaszcza od przy­
bycia miłosławskiej galeryi ilość ich znacznie się po­
większyła. Jest to dla nas nie małą pociechą, gdyż zarzut 
braku zamiłowania w sztukaob pięknych, słusznie czy niesłu­
sznie Wielkopolsce czyniony, z czasem upaść musi — a więk­
szą jeszcze będzie dla przyszłego pokolenia, które jako młodsze 
od bas wiekiem doczeka się może katalogów drogocennych 
naszych zbiorów a tem samem do praktycznego ich używania 
szczęśliwie kiedyś przystąpić będzie mogło.

Obecnie zaznaczyć ebeemy jeden tylko niezaprzeczony fakt 
a mianowicie, że cały zbiór malowideł naszego muzeum prócz kilku 
utworów Suchodolskiego i innych składa się wyłącznie ze sta­
rych obrazów. Od dawna zauważyliśmy, że wszyscy nie-

POZNAŃ, 19 grudnia.

— * Na pogorzelców m. Dubina otrzymaliśmy od pana 
Krysiewicza z Poznania mr. 6, razem złożono ni. 78 fn. 35.

— * Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mia­
sta, które krótko po 4 godzinie zagaił wiceprzewodniczący tajny 
radzca handlowy p. Bernard Jaffe, obradowano najpierw nad 
zaprojektowaną przez magistrat zmianą taryfy celnej na moście 
chwaliszewskim. Różne w tym względzie objawiły się zdania 
w zgromadzeniu, jedni a mianowicie rzecznik p. Tschuschke 
oświadczyli się w zasadzie w ogóle przeciw pobieraniu jakiej­
kolwiek opłaty od wozów i bydła przejeżdżających i transpor­
towanych przez most chwaliszewski, drudzy popierali wniosek 
magistratu i uchwałę odnośnej komisyi, mającej na celu pod­
wyższenie taryfy celnej i zebranie tym sposobem- funduszu mo­
stowego. Ostatnie zdania też przeważyły i większością głosów 
przyjęto zaproponowaną przez magistrat podwyższoną taryfę myta 
mostowego. Następnie dłuższa wywiązała sie dyskusyanad budową 
miejskiego lazaretu przy ulicy Szkolnej. Na wystawienie laza­
retu miejskiego uehwaliła już reprezentacya miejska na jednem

z dawniejszych posiedzeń 192,500 mr. Na wczorajszem posie­
dzeniu obracała się głównie dyskusya nad pytaniem: ku jakiej 
stronie mają być zwrócone frontowe okna pokojów przeinaczo­
nych dla chorych, czy ku ogrodowi, czy też ku Szkolnej ulicy. 
Większość zgromadzenia oświadczyła się za wystawieniem la­
zaretu z frontowymi oknami pokojów dla chorych ku ogrodowi. 
Dalej przedłożono rachunki z kasy serwisowej za r. 1877 i 78 
i udzielono żądanego pokwitowania. Na przełożonego 18 okręgu 
ubogich wybrano kupca Schlesingera a na jego zastępcę kupca 
König». Na członków zaś deputacyi miejskiej ka-y oszczędnoś 
ci wybrano pp. M. Lek s zy c k iego, Briskego i dr. Fränkla. 
Na pogorzelców miasta Dubina uchwalono z funduszów miej­
skich zapomogę 30C marek. Dalej przyjęto na etat asystenta kaso­
wego Hannebohma i powierzono mu administracyą lombardu, nau­
czycielowi zaś Kriewaldowi postanowiono dać tymczasową posa­
dę przy jednej ze szkół miejskich. Swego czasu zażądał fiskus 
wojskowy znacznych ustępstw ze strony komuny w razie ze­
zwolenia na przebicie nowej bramy forteeznéj prowadzącej do 
centralnego dworca kolejowego. Pomiędzy żądaniami fiskusa 
było przedewszystkiém wybrukowanie na koszt miasta Małej 
Rycerskiej ulicy aż po za mury forteczne, uregulowanie rowów 
itd. Komisya, której sprawę tę powierzono do bliższago zbada­
nia, oświadczyła się mimo znacznych kosztów, które wyniosą 
54,000 mr. a może i więcej, ze względu na wielką potrzebę 
drugiej bramy mianowicie dla komunikacyi handlowej z dwor­
cem, za wsaeikiemi ustępstwami dla wojskowego flis kusa i po­
leciła reprezentacyi miejskiej przyjęcie odnośnej uchwały. Więk­
szość też zgromadzenia uwzględniając korzyści, jakie wypłyną 
dla miasta, jego handlu i przemysłu z przebicia nowej bramy 
forteeznéj łączącej miasto z dworcem kolejowym, oświadczyła 
się w myśl uchwały komisyi. Skutkiem tćj uchwały nic już w 
drodze nie stoi przebiciu nowej bramy forteeznéj pomiędzy 
bramą berlińską a wildecką i odnośne prace będą prawdopo­
dobnie już w najbliższym czasie podjęte

W końcu uchwaliło zgromadzenie odroczyć sprawę wyboru 
płatnego radcy miejskiego szkolnego, ? a rok jeden. Posiedzenie 
solwował przewodniczący około 7 i pól wieczorem.

— * Na walném zebraniu niemieckiego prowincyal- 
nego Towarzystwa rolniczego, któro się odbyło w dniu 17 
bm. w Poznaniu pod przewodnictwom p. Schenke z Kawenczy- 
na, miał tenże p. Schenk dłużtzy wykład „o polityce rolniczej 
i rolnictwie.“ W wykładzie swym poruszył także p. Schenk 
cła zbożowe, za któremi się oświadczył, a mianowicie z tego 
powodu, że robotnik nie będzie niemi dotknięty, gdyż płaca 
jego się podniesie a przemysł i handel przechodowy także nic 
na tém nie ucierpią. Sprawa ceł zbożowych ma, zdaniem mó­
wcy, swą społeczną i polityczną stronę. Przez ekstensywne 
gospodarstwo znikać będzie coraz bardziej stan włościański. 
Bardzo niebezpieczną byłoby rzeczą, robić kraj zależnym od 
sprowadzania z zagranicy najkonieczniejszych potrzeb do życia. 
Mówca wnosi, aby zebranie uchwaliło dla obrony rolnictwa cło 
wynoszące od centnara zboża 1 markę 50 fen., które to cło ma 
ustać, jeżeli na giełdzie berlińsk éi notowaną będzie beczka 
żyta przez 6 dni po sobie, po 180 marek. Od wyrobów mły­
narskich ma być pobieraném cło podobne.

Po powyższym wykładzie wywiązała się dłuższa dyskusya, 
w ktôréj kilku mówców wystąpiło przeciw cłom zbożowym. P. 
Lehmann z Nietążkowa zwrócił na to uwagę, że Rosya przy cle 
zbożowem wynoszącem 1 markę 50 fen. od centnara, zboże swe 
przesyłać będzie przez Odesę do Anglii i zrobi tam konkuren­
cją zbożu iliemieekiemu. Skutkiem tego poniosą także szkodę 
niemieckie koleje żelazne. Głównym powodem obecnych złych 
stósunków materyalnych rolników — jest zdaniem mówcy — 
okoliczność, że za drogo pokupowali swe majątki lub za drogo 
je dzierżawią Mówca oświadczył się w końcu za ciem finan- 
sowém 50 fenygów od centnara. P. Kennemann z Klenki po­
lecił również cło finansowe téj wysokości, które to cło przy­
czyni się do znacznego pomnożenia dochodów cesarstwa a ró­
wnocześnie nie będzie za Wysokiem, aby Rosya transportowała 
swa zboże przez Odesę. Właściciel dóbr Hiensch przemawiał 
za cłem wynoszącem 1 markę od centnara. P. Seer oświadczył 
się przeciw wszelakiemu cłu zbożowemu, gdyż i dawniejsze cła 
tego rodzaju na nic się nie przydały i przyczyniły się tylko 
do wykluczenia Niemiec z targu powszechnego przez podrożenie 
produkcyi. P. Wenndorf oświadczył się również przeciw cłom 
opiekuńczym, podczas gdy prezes policyi poznańskiej p. Staudy 
poleeał takowe. Następnie przystąpiono do głosowania i od­
rzuciwszy proponowane przez p. Scbenka cło wynoszące jednę 
markę 50 fen. od centnara, przyjęto większością głosów wnio­
sek p. Hienscha żądający zaprowadzenia cła od zboża wyno­
szącego 1 markę od centnara. Następnie postanowiono przesłać 
petycyą do parlamentu w sprawie cła zbożowego. W petyoyi 
téj mają być zawarte wywody p. Schenka z Kaweuczyna.

— * Magistrat tutejszy podaje do wiadomości publicznej, 
że stróżom miejskim, stróżowi wieży ratuszowej, robotnikom 
komunalnym i robotnikom zakładu gazowego i wodociągów nie 
wolno składać powinszowań Nowego Roku a wzywa zarazem 
aby mu tych, coby mimo tego zakazu składali owe powinszo­
wania wymieniano. Odnośne obwieszczenie znajduje się mię­
dzy inseratami dzisiejszego Dziennika.

— * Egzamina nauczycielek i przełożonych szkół od­
bywać się będą w roku przyszłym w związku z egzaminem 
abituryentek tutejszego seminaryum dla nauczycielek dnia 24 
marca i 15 września dla nauczycielek a 28 marca i 19 wrze­
śnia dla przełożonych szkół.

— * Z powodu świeżych wypadków zaczadzenia, ja­
kie się w dawniejszych latach jak i w bieżącym roku już zda­
rzały, wydała tutejsza król, regeneya do wszystkich radzców 
ziemiańskich swego obwodu rozporządzenie, w którem zwraca 
uwagę na to, że wedle rozporządzenia prezydyum policyi w 
Berlinie w nowych piecach nie wolno zaprowadzać klap a w 
starych takowe aż do pewnego terminu należy usunąć. Lubo 
zaś, zdaniem rejencyi, nie podobno takiego rozporządzenia 
wydawać na cały jéj obwód, to wszakże będzie się trzeba za­
stanowić nad tém, czy w pojedyńczych miejscowościach a mia­
nowicie w większych miastach nie należałoby podobnego wy­
dać rozporządzenia. W każdym r^zie należałoby usunąć wszy­
stkie klapy z pieców po gościńcach i oberżach a nadto przy 
rozpoczęciu zimy zwracać uwagę publiczności w Tygodnikach 
powiatowych i pismach lokalnych na niebespieczeństwo z klap 
w piecach wyniknąć mogące a zarazem wezwać do ich usunię­
cia I uczniów po szkołach nsleży pouczyć o szkodliwości za 
rychłego zamykania pieców.

— * Ks. dziekanowi i proboszczowi Kuklińskiemu z 
Głuchowa ogłosił w dniu 16 bm. sędzia śledczy w Kośeianie 
wyrok najwyższego trybunału, potwierdzający wyrok sądu ape­
lacyjnego, który skazał go na trzechmiesięczne więzienie forte­
czne i na zapłacenie kosztów postępowania. Koszta te wyno­
szą 108,80 M. Objęte tém są i koszta pierwszej instaneyi, lube 
wyrok jéj uwalniał ks. Kuklińskiego od winy.

— * Wsi Borówce w powiecie kartuzkim w Prusach 
Zach, dodano niemiecką nazwę Julienthal.

— * W nocy na dzień wczorajszy spalił się w Kórniku 
dach domu mieszkalnego koszykarza Simona. Przy tém spalił 
się niestety czeladnik, który spał na poddaszu. Przypuszczają, 
że czeladnik, ten w starre napitym zapaliwszy świecę nic 
zgasił jéj, lub też przez palące się cygaro stal się powodem 
pożaru.

— * Kadencje sądowe król, sądu powiatowego w Kro­
toszynie odbywać się będą w roku przyszłym w Borku od 
dnia 3—8 lutego, od 30 marca do 5 kwietnia, od 12—17 i od 
23—28 maja i od 15—20 września; w Kobylinie od 13 do 
16 stycznia, od 17—20 lutego, od 17 20 marca, od 21 — 24 
kwietnia, od 16—19 maja i od 22—25 września; w Dobrzycy 
od 20 -25 stycznia, od 3—8 marca, od 28 kwietnia do 3 maja
1 od 26—31 maja a nareszcie od 16—20 września. Lokal są­
dowy znajduje się w dwóch pierwszych miastach na ratuszu, 
w ostatniém w domu kupca Chnstmana

— * W Wschowie dochodził dnia 17 bm. rano mróz do 
13» R.

— * Radzcę ziemiańskiego powiatu międzyrzeckiego p 
Dziembowskiego, biorącego jako członek sejmu pruskiego udział 
w jego obradach zastępuje sekretarz powiatowy Possart.

— * Trzy nieruchomości Tillgnera w Gostyniu, do 
których należał i wielki gościniec z 50 morgami roli, nabył d.
2 bm. na subhaście tamtejszy geometra Lippert za 24,700 M. 
Na hipotece tych nieruchomości zapisanych było 42,000 marek 
długów.

— * Na polowaniu w dobrach Dakowy, do p. B. P o- 
t o c k i e g o należących, w zeszłym tygodniu odbytem, w ciągu 
dwóch dni ośmiu polujących ubiło 720 zajęcy, 5 lisów*) 6 ro 
gaczy, 120 bażantów, 3 cietrzewie, 43 kuropatw.

— * W dominium Tupadły pod Gniewkowem spały
trzy służące, Rozalia Grzezinówna w wieku lat 24 i Małgorzata 
i ,Katarzyna Lewandowskie, w wieku lat 26 i 12 wspólnie w je­
dnej izbie. Gdy dnia 15 bm. z rana długo się nie pokazywały 
otworzono drzwi i znaleziono izbę pełną dymu a trzy służące 
bez życia. Napaliwszy wieczorem dnia poprzedniego doskonale 
w piecu węglami, zamknęły za wcześnie piec, w skutek czego 
się zaczadziły. ('

— * Pierwsze roki sądu przysięgłych w Bydgoszczy 
rozpoozną się w roku przyszłym dnia 7 stycznia.

— * Zmarły dnia 18 mb, w Frankfurcie n. M. pisarz 
niemiecki dr. Karol Gutzkow urodził się d. 17 marca 1811 w 
Berlinie a był synem niższego urzędnika w ministerstwie wojny. 
Po ukończeniu szkęł gimnazyalnych poświęcił się na uniwersy­
tecie w Berlinie teologii i filozofii a następnie w Heidelbergu 
i Monachium prawu i kameraliom. Po francuzkiéj rewolucyi 
1830 r. oddał się wyłącznie literaturze i dziennikarstwu a jako
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taki mieszkał w rozmaitych miastaoh. Naini« 
swoich na polu powieści, których wydał wielk." ’ 

Iramat ńw » _i »pnie napisał kilkanaście dramatówznany jest „Hriel Akosta,“ i na 'tatejM^eceni^"*' 
krotnie przedstawiany. Oddawszy sie 'nożni« , P° 
wydał W 1850 rokll ,ł*wnv -- - j 2nowuwydał w 1850 roku sławny swego czaan 
Ritter vom Geiste“ (Rycerze ducha) a późnić.*'’D 

Po ukończ" 9rvon Rom“ Czarnoksiężnik rzymski) 
przyjął urząd sekretarza jeneralnegoprivat»®?*“»' 
(Schillerstiftung) w Weimarze, który piastował I 
gdzie w napadzie melancholii i duchowego w k*4 
sobie życie odebrać. Przepędziwszy kilka • •

S codai
rze»i« *

chorych w Gilgenberg pod Bayreuthem“"^ze^.'^7
vey a następnie do Keseelstadt pod Hanau o-dzip1'* Bii rŁ<’bI,ei
historyczny w 5 tomach „Hohenschwangau “ V>piM 
niósł się do Berlina, gdzie kilka nowych wvd łd *
nimi dwa dramata „Der westfälische Friede“*rp t’-’ b 
i „Der Gefangne von Metz“ (Więzień Metzu) Z
razy jeszcze miejsce swego zamieszkania bawił”8'’’*11 
we Włoszech, potem w Heidelbergu a w końcu 
sen pod Frankfurtem n. M.. gdzie życia dokonał*

— * Dnia 16 b. m. umarła w Krakow,! v Pan 
Wielhorska, tknięta apopleksyą. °r- K jjaml

0«e 5

Cen 
a dro

— * O rozczulającej scenie, która ,pow1 , 
a następnie śmierć w. księżnej heskiej, donogj lo a *1 
ning-Post co następuje: Zmarła najpierw na d^k 
roletnia księżniczka Marya była ukochanem dziepL- (r'!- 
księcia, dla czego księżna choremu jeszcze tneiow-eni * " 
powiedzieć zaraz o śmierci córki i czekała na .iaL0“*' 
mu chwilę. Mimo to jednakże uwiadomiony
przez żonę o śmierci ukochanej córki, tak bvł d r/il' 
wieścią, że upadł bezwładny na sofę. Wielka\s: , 
dła do męża i, pocieszając go, zaczęła serdecznem’ n? 
pocałunkami. Obecne damy dworskie upominały k • ''
grożącem jej niebezpieczeństwem, ale już był0
oałunkiem męża zaszczepiła sobie księżna zaród ¿5 P°^° 
następnie o śmierć ją przyprawiła. ct)orob]

reki;
żale:

’ Kalendarz. Jutro
lagii panny; w kalendarzu słowiańsknąju - 

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10, zacl„!i ® Wn 
3 minut 45. 0 gm V’ “

Dnia 20 grudnia 1332 przymierze z książętami 
— 1830 manifest Polaków do narodów Europy.
Maurycego Mochnackiego.

w piątek dnia 20 »ma •„) 
dni i Pelagii panny: w kalendarzu słowiańskim i. i •

11 » gai 
SGmi ,z| i,C0 v

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Tom pierwszy

kłopotów starego konicnil«
wyszedł i odebrany być może w biurze Adminis 
Dziennika Poznańskiego w godzinach 
południowych.

Administracya przyjmuje przedpłatę w ilości 
rek aż do 10 s t y c z n i a 1879 roku.

Sie ty 
ujmuj 

kiIC
Frai

1 ' 
Jedi 

Htpiei 
ie fn 
mika ( 
«O op 
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n
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— Szczutka wyszedł z druku nr. 48 i zawiera: « 
go tak późno? — Wielmożny pan Kalasanty (z ryciną), 
albumu — Rozmowa gogątek. — Feleton: Porządny 

- Imci pan Onufry (z rycinąl. — Gogo (z ryciną). . 
_ protokułów posiedzeń koła polskiego. — Eorespom 
redakcji. — Szlachetne motywa opozycyi niemieckiej (i

« issy
¿I cyach

Poczty
tu przychodzące: ztąd odchodzące:

Z Wrześni . . 
Z Wągrowca. 
Z Stęszewa . . 
Z Obornik . . 
Z Wągrowca. 
Z Stęszewa . . 
Z Swarzędza. 
Z Skwierzyny 9¡55

pora
dnia

p. poł.

z poł. 
wiecz.

Do Skwierzyny 
Do Wągrowca . 
Do Swarzędza . 
Do Stęszewa . . 
Do Obornik . . 
Do Wągrowca . 
Do Wrześni . . 
Do Stęszewa . .

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 19 grudnia 1878. 

Fssenica bez zm.
na................................
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . .

Zyto stale
na ..............................
na grudzień...............
na kwiecień-maj . . . 
Olej rzep, bez zm.

na grudzień.................
r.a kwiecień-maj . . .

178 - 
180 -

118 50
119 50

54 75 
56

Okowita stale
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l swy<

w miejscu
na grudzień . . . . . 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . .

Owies

Olej skalny 
na grudzień . .

BERLIN, 19 grudnia 1878.
Pszenica stale 

na kwiecień-maj , 
na maj-czerwiec .

Żyto słabo 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj . 
na maj czerwiec .

Olśj rzep, stałej 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj .

Okowita stale
w miejscu............
na grudzień .... 
na kwiecień-maj. . 
na maj czerwiec . .

Owies 
na wiosnę

Wypowiedziano: 
żyta 200 węcpli. 
okowity 20000 litrów.

167 50 
180

119
120 
120 50

56 20 
56 50

52 50
52 50
53 10 
53 20

114 60

Galicyany....................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. ■ 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4®/0 listy zast. . • 

„ „ „ rentowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . .. 
Austr losy z r. 1860
ltaliany.......................
Amerykany.................
Rumuny..................... ..
Rosyjskie banknoty . . ■ 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

n Ł8y&* pTem. loo0. 
Polskie listy likwidac 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy..............
Usposobienie giełdy*

spokojne.

1) 
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(W.) Poznań, 18 września. Wełna. Wh9nd 
w którym od kilku już tygodni zupełny panował 
wiła się w ostatnich czasach nadspodziewanie it>‘a te ( 
Wiadomości z targów zamiejscowych, donostące o *eP 
sposobieniu, oraz pomyślniejszy przebieg aukcyi *on L Skońl 
mianowicie zaś nizltie ceny były, jak się zdaje, P0” . . 
liczniejsi przybywali tu fabrykanci i że takowi wl?c,',.T Pov 
pna okazywali ochoty, tak że obrót ostatnich dwoo a w ] 
do znaczniejszych niż poprzednio doszedł rozniiai'ow’ uudo\ 
kupowano zaś dobrą poznańską wełnę do wyrot,uw’U,łu Ba ki 
teryi, którą nabywali fabrykanci z Sprembergu, '
merfeldu i Świebodzina. Zbyto jej około 500 cent P ji,' , 
58 tal. Berlińscy komisyonerowie nabyli kilka parL^ wad; 
wełny dla zagranicy, płacąc za nią aż do 60 tal. 5 8 pok<
hwiranni <zaVntiili lrillra. Tnałvfb r>»rł.vi wftillY TU» jbrykauci zakupili kilka małych partyi wełny ru’ ’ .
46-48 tal. Poślednia wełna była stosunkowo z)nl®dii jej przv: 
czas kiedy na jagnięcą więcej było popytu ' zby“Jfl V yj 

’.o 59 tal. Pięknej warszawskiej weho Wad;partyi po 53 do 59 tal. Pięknej w»i-b»b»»»—-j . j,
jeszcze w tutejszych składach znajdują się zapasy, J lOWan 
wełna tutaj się znajdująca jest dobrą i zapasy 29 2» Alek
Wedle ogólnego mniemania ożywi się interes »
tach, gdyż, jak słychać, fabrykanci nie mają zapas • 
doiwozy ograniczały się do kilku nieznacznych party-

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 18 grudnia,

nycn paraj"

pwd
Me

ANIA M ni

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. 2»
z Goliny. Łubieński z Kiączyna. P»ni Turno z

(Podatefc;

Hit 
Î

s«bi<



li Dodatek do Dziennika ) Poznańskiego Nr. 293.
Piątek dnia 2| grudnia 1878.

Treskow z Knyszyny, Hulewicz z Młodziajewic. Kru- 
,, y liski z żoną i pani Skrzetuska z Berlina. Taczanowski 
Cyplowa. Hr. Marafy z Paryża. Toboli z Piły. Pani 

ijrcsewska z córką z Królestwa Polskiego. Kucner z Łu-‘ 
^ijowa. Dąmbski z Królestwa Polskiego. Haza Radlić z

■ fgL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Kościelski z 
yljnighu Bayer z familią z Tarnowa. Panie Maciejewska z

Kostrzyna i Tulewiczowa z Kórnika. Winżewski z Wrze- 
Ijui, Urbanowski z Paryża. Cohn z Rudy. Nowicki z Gra-

„ówka-
■J-jfliA HOTEL EUROPEJSKI. Sonnenberg z Oświęcimia, 
¿jjfowacki z Inowrocławia. Berenburg z Hamburga. Langner 
jT Królestwa Polskiego. Paulmann i Ktingner z Berlina. 
r’ilEL PARYZK1. Ks. prób. Kiełczyński z Czerlejna. Wals-

f ljbsn z Kościelnej Dąbrówki. Licntwald z Bednar. Lip- 
lekhiiski i Pani Langhals z Dąbrówki. Panie Glaubiczowa z 
''fjsdorf i Griegerowa z Bolechówka. Schoni Cielski z Kór- 
J Alka. Roeschke z Poznania. Meisel z Wrocławia.

F
HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Targ na bydło. Berlin, 16 grudnia. Na przedaż do-

a«aiono : .run1540 sztuk bydła rogatego, 9237 sztuk nierogacizny, 864 szt. 
i 6135 sztuk skopów, 

je podcias kiedy dostawione przed tygodniem bydło r o- 
,<‘je nie wystarczało na pokryoie potrzeb lokalnych i takowe 
cfeo w piątek pokryte zostały, dostawili handlarze na targ 
fcjszy tak znaczną ilość bydła, że ceny uległy tak wielkiej 
tyc0l jaka się w przeciągu tygodnia nigdy albo rzadko zda- 
L za towar przedni płacono 60—63, za średni 52—54 za 

flCjedni *6—40 mr. per 100 funt, wagi mięsa; dowozu nie 
laziedano. — I inne gatunki bydła dostawiono w tak znacznej 

' ci że i tych ceny się zniżyły; nierogacizna przednia 
jemburgska osiągała 4 i—46 wiejska 42 — 44, rosyjska 38 — 
pr. per 100 funt, wagi mięsa; bokuńskie 40—42 mr.. przy 

illjfont. tary. — Cielęta osiągały przy bardzo słabym obro- 
10—50 fen. per. 1 funt, mięsa, skopy 45 -50 fen. za 1 funt.

26

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 19 grudnia.
(W.) Poznań, 19 grudnia. (Sprawozdanie gi e łd o w e.)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto: bez handlu. i
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.—j-. ctr. na

Odzień 110 ofiarow., grudzień-styozeń .110 ofiar., styczeń-luty 
ofiar., kwiecień-maj 112 ofiar. i
Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —-. Wypowiedziano —.-— litrów, na

J dzień 48.70 ofiar., styczań 48.70 piać., luty 49.10— płac., 
rzec 49 60-p., kwiecień 50.10 p., kwiecień-maj 50.50-—.— p. 
ij 50.80 płac., czerwiec 51.50 pł., lipiec 52 20 płac., sierpień 
- pł-.c.
Okowita w miejscu (bez beczki) —ofiar.
(W) Poznań, 19 grudnia. Ceny mąki. Pszenna nr.

I 13—14 marek, rżana nr. 0 i 1 8.75 — 9.25 marek per
a kilo.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto: Nie zawierano interesów.

h Okowita: ce- a wypowiedzialna i regulacyjna 48 60, na 
Ujdzień 48.60—, styczeń 48 60, luty 49.—, marzec 49.50, kwie- 
W-maj 50 50 50.60, maj —.
J Wypowiedziano: 10,000 litrów.
ń Okowita w miejscu (bez beezki) —. — m."L- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
11 Bekanniniaelinng.
(Kl wird zur öffentlichen Kennmiss gebracht, 

il den städtischen Nachtwächtern, dem Rath- 
K-Tharmwächter, den Communalarbeitorn 
,4 den Arbeitern der Gas- und Wasser­
te dar Neujahrsumgang streng verboten 
¡.len ist.
Das geehrte Publicum ersuchen wir, Perso- 
i, welche trota dieses Verbots den Umgang 

litifahren sollten, uns namhaft machen zu 
len. (6303

Der Magistrat.
St

lUlitYł.
aukcyi wielkiej, jaka się w piątek dnia 

mb. odbędzie przy M.iyńskidj ul. Nr. 30, 
«danym «ostanie także piękny, srebrny 

irwi« do herbaty i kawy. (6304
«tur tr<Katz, komisarz aukcyjny.

k[jWyszła broszura pt.:

Solidarność
(5714)

iność i toleraneya,
przez J. K.,

za cenę 75 fen. zamawiać mo- 
a przez księgarnie i w

DIURARII
I. Kraszewskiego (dr. Łebiński) 

w Poznaniu.

S Księgarnia J. Jnlożłicza 
Poznaniu, Rynek 4. poleca dla 
dzieci na gwiazdkę w nowem, 
pysznie ilustrowanóm koloroweni 
wydaniu

KOPCIUSZKA
za 2 M. 25 fen.

oraz wielki wybór wszelkich książek 
dla młodzieży po jak najtańszych 
cenach.

Józef Jolowiez,
- { 16125) Poznań, Rynek 4.

iD, BOTE & G. BOCK4
polecają

woją z znajomością rzeczy i fa- V 
tlin aż do najnowszych czasów A 

zupełnie skompletowaną

wypożyczalnią

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 grudnia 1878 roku.
jLo^euiuy szeiei po ou 
Żyta ......
Jęczmienia . . - 
Owsa . . . . - 
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki
Kartofli
Wyki................... .....
Łubinu żółt.

„ niebiesk 
(Koniczyny czerw. -

„ białej 
Grochu białego . -

Towar
piękny 
Mark. fen.

średni, i nośledni.
-

mark. feu. i mark. fen.
tilo . . 8 50 1 90

5 85 5 60
6 30 5 60
6 30 5 50

— — — —
— — — —

- — — — —
— — —

- — — — —
- — — — —
- — — — —

1 80 1 70
- — — — —

— — _ —
- — — — —
- — — —
- . — i i — —

' — . — ' _ ' —

35
50
50

50

Giełda bydgoska, 18 grudnia
Pszenica 140166 ni., najpiękniejsza nad notowania. 
Żyto 104-113 m.
Owies 100-114 m., ciężki obcy droższy.
Jęczmień wielki 116-128 m, mały 100-115 m.
Groch do gotowania 115—125 m., najpiękniejszy wyżej.

„ na paszę 100—112 m.
Łubin żółty 65-70, niebieski 60-65 m.
Wszystko per 11000 kit:' .e. gatunku i wagi eteci. 
Okowita 50.50 m. per 100 litrów i 100 proc

Giełda wrocławska, 18 grudnia
Zyto; per 1000 kiło bez zmiany; na grudzień 113.50 p. 

grudzień styczeń 113.— płac, styczeń-luty — żąd., kwiecień- 
maj 115.50 m. ż. i of. maj-czerwiec 117 of. czerwiec lipiec — p.

pszenic-a per ¡000 kile na grudzień 162 m. żąd.
Owies: per 1000 ¡¡ile na grudzień 103 żądano, kwiecień- 

maj 107.50 mar. żąd.
Rzep per 1000 kilo na grudzień 250 m. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejseu 59.— 

marek żądano, grudzień 56.—, grudzień styczeń, styczeń- 
luty, luty-marzec, 55.50 mar.ec-kwiecień —, kwiecień-maj 56, 
maj-czerwiec 56.50 mar. żąd.

■' 'kowita per 100 litr, mało zm.; na grudzień 48 80 płac, 
grudzień styczeń 48.80 płacono, na styczeń-luty — kwiecień- 
maj 50.40 m. of.':

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
P e r 100 kilogramów

ciężsi średni ; lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niżsi; ..
ê. .Ay S>. 4

Pszenica biała . . 15 60 15 19 17 10 16 30 14 10 13 90
_ żółta . . 14 80 14 40 16 40 15 70 13 80 12 —

Żyto......................... 12 30 1190 11 so; 11 10 10 80 10 30
Jęczmień .... 14 50; 13 20 12 90’ 12 40 12 — 11 50
Owies................... 12 20;11 — 10 70 10 30 10 9 —
Groch................... 16 —1 15|30 14 801 14 20 13 80 13 20

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.

Rzep

piękny średni 1 pośl. 
i .4>-
i. 17

towar
A

50
< 1 
23 50

-Ai#-
20

A
50

Rzepik zimowy 22 — 19 50 i 16 50
Rzepik latowy 22 — 17 50 ; 14 1 50
Lnica 18 50 16 50 ! 14 —
Siemię lniane 23 25 20 50 : 17 ' —
Nasienie konopi . . . 17 50 15 50 L 13 [ 50

Antykwatnia SE. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Dziennik Poznański od 28 lutego

(860, r. 1861, 1862,1863,1864,1865,
1866, 1Ś67, 1868—1871,1874, 1875 
i 1876.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873.

WALNE ZEBRANIETOW. ROLNICZEGO
dla

nuzykaliif
Pod ztiftimnii naiknry.YSt.nipiszpmi WÄ- u?od znanemi najkorzystniejszemi wa­
rnikami. (4541)

Abonament rozpoczyna się co­
dziennie.

Katalogi wypożyczają się. 
brospekta bezpłatnie.
-d. Bote & G. Bock a
■bulw orna księgarnia i handel * 
,, muzy kalii. “T1
^°znań, W ilhelmowska ulica 21. oA,- “■UCH ,

■ I AS T,
kalendarz polski ludowy

na rok 1879.
ułożony (irsei J. Chociszewskiego 

w cenie AÓ fen, jest do nabycia. Dc 
każdego kalendarza dodaje się książeczka, 
kupujący mają także udział w pramiach za 
łamigłówki! Za rok 1878 rozdano 36 premi 
wartości przeszło 60 tal., o czem bliższa wia 
domość na itr. 256 1 257. Uprasza się o aze 
rżenie tego kalendarza. Za 6 marek 13 sztuk 
franko. —i Sprzedającym z drugiój ręki rabat.

Zamówienia pod adresem : (5633
•B. Chociszewski . Poznań.

Toruński
kalendarz polsko-katolicki

na rok 1879 
wyszedł w Toruniu i nabyć go można w 
każdćj księgarni za 50 fen. Zawiera na czele 
piękny kolorowany portret Ojca św. Leona 
XIII z życiorysem. Głos Stolicy Apost. u- 
pominająey się za nieszczęśliwą Polską , pod 
zaborem mosk. Szatan chciwości, powieść 
przez Leona Noela. Nowe sądownictwo 
niemieckie. Tu są przeprowadzone w czwo­
raki sposób procesa przed sądem okręgowym 
w postępowaniu upominalnóm. Różne wiersae 
itp. a na ostatku siedm humorystycznych ry 
cin przez jsdnego z sławnyeh humorystyków 
polskich. (6296

LECII.

powiatu inowrocławskiego
odbędzie się 

w Inowrocławiu
w poniedziałek dnia 23 grudnia r. b. 

o godz. 12 w poł.
w lokalu p. Nowakowskiego,

• które uprzejmb zaprasza (6231)

DYREKCYA.

Gdańsk, 18 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajans«.

Stan powietrza: mróz. Wiatr południowy.
Targ dzisiejszy na pszenicę bardzo mało ożywiony; sprze­

dający byli zmuszeni ceny wszystkich gatunków o 1 do 2 mr. 
zniżyć i tylko biała pszenica utrzymała się przy swej cenie. 
Jara obsadna 122 funt. 155 mr.; jara 124 funt. 158 mr., 129, 
130, 132 funt. 163, 165, 166 mr.; pstra obsadna 124 funt. 162 
mr.; jasno-pstra 127—131 funt. 172—176 mr.; wysoko-pstra i 
szklista 129—133 funt. 177, 180, 182 mr.; piękna biała 127—131 
funt. 182, 186, 187 mr. za ton. Ceny rosyjskiej pszenicy nie­
zmienne, dowóz mały. Termina bez interesu. Maj-czerwiec 183 
żąd. 181 ofiar. Cena regulacyjna 170 mr.

Żyto niżej; krajowe wedle gatunku: 122 funt. 109,50 mr., 
122 funt. 111 mr., 124 funt. 110—111 mr.; rosyjskie 117/8 funt. 
103 50 mr.

Jęczmień licho; wielki odpowiednio do jakości: 105 funt. 
117 mr., 114 funt. 116 mr., 113 funt. 125 mr., 116 funt. 135 mr.

Owies krajowy stęchły 75 mr.
Gro eh wrzący 120, 125 mr., na paszę 108, 110 mr.
Wyka krajowa 80.90 mr.
Rzepik rosyjski 210 mr.
Okowita 51.51.25.

Berlin, 18 grudnia.
U rzędowe sprawozdania giełdy berlińskiej.
Pszenica loco spokojnie. — Termina słabo. — Wy­

powiedz. 7000 atr. (Jena wypow 172.5 ni. per 1000 kilo. Loco 
150-190 mar. wed1® gat., pośl. żółta rosyjska '— z kolei płac., 
pstra marchijska — m. a kolei pł., na ten miesiąc 172.5 płac, 
grudzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 177.5 płaoono, maj- 
czerwiec 180 p., eaerwiec-lipiec 182 p.

Żyto loco mały inferes. —■ termina słabo. Wypowie­
dziano 4000 cent. Cena -ypowiedzialna 119.5 m. per 1000 kilo. 
Loco 114126 wedle gatunku żąd.: rosyjskie 114-117. mar. z 
kolei i statku płac., krajowe 120-123 m. z kolei i statku pł., 
piękne kraj. — ra. z kolei pł., stare kraj — m. z kolei p., nowe 
rosyjskie — marek z kolei płacono, na ten miesiąc 120 płac, 
na grudzień-styczeń 119.5 płacono, na styczeń-luty — płacono, 
kwiecień-maj 120 5-120 pł. maj-czerwiea 121 płacono, ezerwiec- 
lipieo —.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 125-185 marek
wedle gatunku.

Owies loco tylko dobry towar pożąd. Termina spok. 
Wyp. — centnarów. Cena wypowiedzialna — m. per 1000 kilo. 
Loco 100-136 marek wedle gatunku na ten miesiąc 111.5 p., 
na grudzień-styczeń — pł., kwiecień-maj 115 płacono, maj- 
czerwiec 117 ż., czerwiec-lipiec —.

Kukusudza loco bez obrotu. Wypowiedziano — centn. 
Cena wypow. — m. per 1000 kilo. Loco — wedle gatunku.

Groch per 1Ó00 kilog. do gotowań,.135-190 marek wedle 
/atunku, na paszę 120-128 m. wedle gatunku.

Mąki- rżana spok. — Wypowiedziano — cent. Cena 
wypowiedzialna —.— m per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto « miechem na ten miesiąc 17.00 płacono, grudzień- 
styczeń 1879 17.00.— - płacono, styczeń-luty 17.05—.— pła­
cono, luty-marzec 17.15—.— płacono, kwiecień-maj 17.20——
płacono, maj-czerwiec —.— .— płacono, czerwiec-lipiec-----
płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. —— cent. Cena
wypow. —.— mar — Rzep zimowy------ płac, rzepik zimowy
------płac, rzepik latowy —.

Ulej rzepiowy loco słabiej. Wypowiedz. 1000 cent. 
Cena wypowiedz. 55.7 mar. per 100 kilogr. Loco z beczką — 
płacono, bez iteczki 56. marek, — ai ten miesiąc i gru­
dzień-styczeń 1879 55.8-56 m. płacono, na styczeń-luty-----
płacono, luty-marzec----- płac., marzec-kwiecień —, kwiecień-
maj 56.5-56.3-56.4 pł. maj-czerwiec 56.7-56.5-56.6 pł., czerwiec- 
lipiec — m. pł.

O i ej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej skalny trzym. się Rafinowany (Standard white) per 
100 kiło z beczką w partyach o 50 bar. (100 fentr.) Wypo­
wiedz.— centn. Cena wypow. —.— marek per 100 kilogr.

Najtańsze pismo 
oluicze, gospodarcze i przemysłowe 

dla wsayitkich
gospodarzy i kółek włościańskich:

POSTĘP ROLNICZY

Tygodnik ilustrowany, poświęcony 
sprawom słowiańskim i rozrywce, pod re- 
dakcyą J. Chociszewskiego, rozpocznie 
od 1879 r. drugi rok swego istnienia. Przed­
płata ćwierćroczna na pocztach wynosi 2 M., 
roczna wprost w redakcyi 8 marek, za co 
się „Lecha“ przez cały rok franko przesyła.

Kto nadeśle 16 marek, odbierze franko 
cały rocznik Lecha z 1878 i 1879 r., wraz 
z obrazem Kościuszki i Psałterzem Kocha­
nowskiego, a prócz tego jako nadzwyczajny 
dodatek bez dopłaty: Historyą powstania 
narodu polskiego w 1830 i 31 r. przez 
M. Mochnackiego 3 tomy (cena znizona 
5 M.) lub cztery prześlic; ne wspaniałe 
podarki, stosowne na imieniny iub gwiazdkę 
(cena zniż. 5 marek). Są to karty, które za 
pociągnięciem wstążeczki wykazują gwiazdora, 
kościół, jasełko czyli żłóbek i drzewo Bożego 
Narodzenia. Przedpłaciciele dotyczasowi 
„Lecha“, którzyby chcieli korzystać z tój 
oferty, mogą także odebrać te dodatki, jeżeli 
nadeślą 8 mrk. przedpłaty na rocznik Lecha 
1879, a za 8 marek zakupią książek mego 
wydawnictwa lub znajdujących się w mojej 
księgarni. Dodaję, że składanie rocznej 
przedpłaty może dzielnie dopomódz wydawni­
ctwu „Lecha“, i dostarczyć środków do po­
żądanych ulepszeń. Gdy I rocznik już jest 
na ukończeniu, przeto można mieć rękojmią 
że i II rocznik wyjdzie w całości.

W numerze 51 będzie umieszczony artykuł 
J. I. Kraszewskiego, który przyrzekł swą 
pomoc i opiekę „Lechowi“.

Upraszam rodaków dobrej woli o życzliwe 
poparcie. Zamówienia pod adr. „Lech, 
Poznań. J6,206)

J. ChocIszcwAfei.

wychodzący pod reuakcyą 
Stanisława Przyniczyiskiego,

rozpocznie od 1 stycznia, 1879 r.
III. r. wydawnictwo a wychodzić będzie odtąd 

co tydzień w czwartek, 
Podawać będzie w duchu popularnym i ja­
snym artykuły gospodarcze zastósowane do 
czasu, które najbliżej obchodzą gospodarza: 
o płodozmianach, pszczelnictwie, leśnictwie,

■ grodnictwie, gospodarstwie kobiecem i do- 
inowćm. — Brak powszechny oświaty go- 
'podarczój wraz z lichwą wywłaszcza 
gospodarzy z majątków coraz to więcej, 
dla tego starajmy s’ę o potęgę rozumu, która 
stworzy dla nas inną przyszłość i dobrobyt, 
a pracując umysłowo powiększą się dochody 
z gospodarstwa, — Niech w każdej wsi, jaki 
dobry gospodarz życzliwy wiarus, weźmie się 
do tego i drugim o tem laniem 
piśmie gnspodarczeni panie, 
do nabycia go zbierze od nich pieniądze a 
potem zapisać na poczcie żądaną ilość egzem- 
pbrzy. — „Postęp ról u icz y “ wychodzący 

Dauce, w Bytomiu (Beuthen O. S.) zapisywać można 
na wszystkich urzędach pocztowych za 

cenę 1 markę kwartalnie. (6279)

BERLINER ft
Wespen.

38,000 egzemplarzy!
Do nsju’ubieńszyck należą pism humo­

rystycznych niemieckich.
Dzierżawca części inseratowćj: i

Ekspedycya anonsów

ADOLF STEIAERl
lam bu rg.

do loteryi na rzecz

knloństińj Flory»i. „u: ... in-:««

Loco 20. m., na ten miesiąc, na grudzień-styczeń 1879 i sty- 
caeń-luty 19.6-19.5 pł., — luty-marzec i marzec-kwiecień — 
marek płac.

Okowita loco mało zm. Wypowiedziano — litrów, cena
wypowiedzialna-------- marek per 100 litrów 4 100°/o =
10 000 %. — Loco bez beczki —, z beczką — płacono, na
ten miesiąc 52.2 olaeono, na grudzień-styczeń 52-51.9 płacono, 
styczeń-luty 52-51.9 p. luty-marzec — kwiecień-maj 53-52.8-52.9 
p. maj-czerwiec 53.2-53.00-53.1 płacono, czerwiec-lipiec 54 1 pł. 
lipiec-sierpień 54.9-55 p.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 52.1-52.6 pł.

Mąka pszenna nr. 00 26.00—25.00, nr. 0 25.00-24.00, nr. 
0 i 1 24.00—23.00. . a

Mąka rżana nr. 0 19.00—17.50, nr, 0 i 1. 17.2S-16.25 
per 100 kilogr. brutto z miechem.

Od Administracyi
Dziennika Poznańskiego.

Upraszamy Osoby, które sobie 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłane 
nam ogłoszenia nie ściągali przez 
zaliczkę pocztową, — o łaska 
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze­
znaczają.

(Nadesłano. >
W dalszym ciągu złożyli przedpłatę na 

„Złote myśli“ z dzieł J. I. Kraszewskiego 
przez Stanisława Wegnera z biografią przez 
Stefana Buszczyńskiego i fotodrukiem rysunku 
W. Eliasza, (egzemplarz nieoprawny 2 marki, w 
ozdobnej oprawie 3,50 mr.)

oprawny egz.522. Dr. E. Kasior z Wielenia
523. Parkierowicz z Gniezna
524. A. Radoński z Pr. Starogrodu
525—526. X........................................
527. Dr. Kaczorowski z Poznania
528. Potworowska z Cbłapowa
529. Bibianna Moraczewska z Poznania
530. Gozimirski z Marcinkowa
531. Dr. Wlazłowski z Pszczewa 
532 Korytowski z Grochowisk
533. BLoppe z Neuhoff
534. August hr. Cieszkowski
535. Witkowski z Poznania
536. Michalski z Kretkowa
537. Jaskólski z Młynka
538. Kłaczyński z Jastrowa
539. Nowicki z Królikowa
540. Rektorowski z Jastrowa

nieoprawny egz.

i ),*
ifh'lii

• I

3,50 mr. 
3,50 „ 
3,50 „
7,- »
3,50 ,, 
3,50 „ 
3,50 „ 
3,50 „ 
3,50 „
3,50
3,50
3,50
2,—
2,-

2-
2,—
2,-

„Złote myśli“ już wyszły i prenumeratorowie mogą eg­
zemplarze odebrać w księgarni:

N. Kamieński i Spł. w Poznaniu (Bazar).

Po znacznie zniżonych cenach
poleca

antykwami« pnlkaa E. Calliera
następujące dzieła:

Alberti marchionis Brandenburgensis Ducia Prussiae libri de arte militari, przekład pol­
ski Macieja Strobycza, wydanie ozdobne A. Czartoryskiego (zamiast 20 M.) za 5,00 M

Relacye nnneyuszow apostolskich i innych osób o Polsce od r. 1548 do 1690, w 
2 tomach (zamiast 2d M ) za 6,00 M'

Kosińskiego Ad. Am. Obrazki dawne i tegoczesne w 8 tomach (zamiast 10 M.) za 
3,00 M.

Tripplina T. Pamiętniki lekarza polskiego, serya druga w 4 tomach (zamiast 12 M.) za 
3,00 M.

Ży chlińskiego Ludwika Historyą sejmów WKs. Poznańskiego do t. 1827 w 2 tomach 
(zamiast 9 M.) za 3,00 M.

Z ielińsl iego Gustawa Kirgiz powieść wyd. III z rycinami (zamiast 5 M.) za 1,50 M. 
Paprockiego Bartosza Herby rycerstwa polskiego, wyd. Turowskiego (zamiast 30 M.) za 

lOp 0 M.
Milewskiego I- K. Herbarz (dopełnienie Niesieckiego) 3,00 M.
Sierocińs! iego T. Pedagogika czyli Nauka wychowania. 1,50 M.
Ostrowskiego J. B. z Pobujan Badania krytyczno-historyczne i literackie 5 tomów (za­

miast 15 M.) za 5,00 M.
Cieehońskiego Józefa powieść: Al-Hakim w 2 tomach (zamiast 6 M.) za 2,00 M. 
Batbie A. Nowy wykład Ekonomii politycznćj, tłumaczył W. Strażyński 2 tomy (zamiast

7.50) za ’ 2,00 M.
August Z Kości, dramat bez końca (Popłińskiego)________________________  0,30 M.

Mieszkam róg Jezuickiej ulicy i Starego 
Rynku.

Jan Połomski,
¡5499) dentysta.

Dla ubogich od 8 do 9tej rano bezpłatnie.

Anty kwa mia E. Calliera
poleca

30 tomów
powieści i innych utworów beletrystycznych za
cenę 1O marek.

Of.rta uwagi warta ! Bardzo 
delikatne

' za tysiąc
60,75,90,10^,110 i 120 M. 

Hawana nie rozgutunkowane, za tysiąc 
55 marek.

Prawdziwe Kuba-cygara w oryginalnych 
łyczanych paczkac:: po 250 sztuk, za 
tysiąc 60 marek.

Manila-cygara, za tysiąc 60 marek, 
ID.wana-cygara wybierki (eryg. skrzynki 

po 500 sztuk) za tysiąc 39 marek. 
Jawa-brazylijsk;e cygara ceunój wartości 

za tys;ąc 33 i 36 marek.
Delikatne cygarety, okryte liściami tytu- 

niowemi (nie papierowemi) za tysiąc 
80 marek.

Zapach śliczny, smak i palenie się wy­
borne. (5133)

' 500 sztuk posyłam franko.

A. GONSCHIOR
w Wrocławiu. I

są po 3 Marki do Dabyeia w Ek»p. Dii en. 
Poińańskiego.

Główne wygrane wartości 15,000, 10,000,
8.000 3,000, 2,00 > 5 po 1000 M. itd.

Wygrane główne wypłacają się na życienie 
wygrywających i itratą 15°/0 i w gotówce.

Ciągnienie odbędzie cię w auiu 80 
grudnia rb.

Iłl. li IBIUWMtlli.O 
fabryka cygar

w Poznaniu Wrocławska ulica Nr. 21
poleca dobre cygara na słowo 1000 sztuk od 25—30 mr., lepsze do 45 
mr. Importowane od 60—120 mr, z nadmien eniem, że takowe w skutek 
kiepskich czasów po cenach zakupnych wyprzedaję. Wszystkie przesyłki 
odstawiam franko, a za towary, któreby się nie podobały, zwracam pienią­
dze napowrói. Wielu mamy amatorów, którzy sobie towary wprost z Ham­
burga lub Bremenu sprowadzają, bo się nie przekonali, że fabryka mojaJK’ 
w najodleglejsze okolice towary swoje wysyła; upraszam więc o pełne 
zaufanie.

gwiazdkę
wyprzedać wszystkie towary wełniane jako to: spódnice, ka-

postanowiłem
spódnice, ka­

masze, kamizelki, chustki, szale, rękawiczki sukienne, 
również dla dzieci spodzienkt, kahatki i wełnę na poń­
czochy po bardzo zniżonych cenach. (6014)

A. E. MÜLLER.
Wilhelmowski plac Nr. 2.____

Klinika- prywatna dla chorycK kobiet
Wrocław, Neudorfstrasse 10,

Nimejszém donoszę, że na nadchodzącą

podaje przybywającym tu na konsultacyą lub kuracyą damom korzystną pen- 
syą z odpowiednie celowi pielęgnowaniem. Prospektu bezpłatnie od przeło­
żonej zakładu owd. inspektorowój poborów pani J. Hermes.______(6024)

, __ ____ JgggggBfa
£( Skład technicznych

przy borów do maszyn, I

GCl
bCl

Pasy do maszyn. Węże, 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki. 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca 
Z. Mazurkiewicz 

Poznań, ś. Marcin Nr. 26. 
Reprezentacya w Toruniu 
A Mazurkiewicz .1

ŁAŁ1AI!
Lilki! jl.AI.lAl!
Wodna ul. 1. SCHOTsT & SCO. Wodna ul. 1. 

w piątym kramie od narożnika Rynku licząc.

Glirycyn
absolutnie zabijający dla szczurów i myszy 
a nieszkodzący dla Innych zwierząt polecam 
w puszkach oryginalnych po 2 marki. (4849

Kożuchów (Ereystadt) na Szlązku.
Paweł yiiiller, an|e kari.

Skład na Poznań: u p. Romana Bar- 
clkowakiego.
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Mam polecenie zbycia następujących obrazów: 
Królowa Jadwiga, pędzla W. Eljasza, w 
naturalnej wielkości, w prześlicznych rzeźbio­
nych ramach, zdobnych orłem i pogonią. Ce­
na 500 tal.

I. Matka Boska Gietrzwałdska, także 
Eljasza. Cena 3S0 tal,

3. Ten sam obraz tuszem prześlicznie wyko­
nany 40 tal.

4. Dwanaście akwareli z Maryi Mal­
czewski- go przez W. Eljasza. 400 tal. Kra­
szewski i Wdowiszewski twierdzą, że żaden 
z polskich malarzy uie oddał tak dobrze Ma­
ryi jak W. Eljasz.

Obrazy te są u mnie do obejrzenia. (603* 
J. Chociszewski, Wodna ul. 15-

Odebraliśmy list liez podpisu, oddany na poczcie 
w Wyrzyskach dnia 18 b. m. pomiędzy 10 a 11 przed 
południem, i zawierający różne zamówienia na Wigilią Bo­
żego Narodzenia. Prosimy o łaskawe podanie adresu drogą 
telegraficzną. (6313)

od najtańszych aż do najpiękniejszych gatunków od M. 40 — 300. Jawa 
M. 40—70, tuba M. 50—80. Brasil piękne, piękne M. 50—150, 
Hawanskie wybrakowaue M. 50—lOO. Hawansliie wysoko piękne 
M. 160—300. (6188)

Na podarki gwaizdkowe nader piękne sortymentowe pudełka 
(125—250 sztuk wysoko pięknych cygar zawierające) od fil. 15—30. 

Przesyłka za poprzednią zapłatą lub za zaliczką.
" <?. Poseu. nhtmlHirg'

Neuer Steinweg Nr. 2. II.
Proszę dokładnie uważać na aders.Agentura jeneralna

poniorsk icgo

akcyjnego banka hipotecznego
w Koeslinie

na WKsięstwo Poznańskie znajduje się jak dotąd tak 
nadal (6299

Wilhelmowska ulica Nr. 20.
Harry Radziejewshi.

OOOs-ęjsOOOOOOoOO
0 Tapety I r»lo«y,Q
Q Zakład litograf. A

O.\. Kegrstra gosp., Y
' -• AIfeii i dę U

0 i .ę zptel C 1 Chrlstolla 0
-*4 poleca po najtańszych a

' cenach handel 0
0 ; materyułów 0
0 ĆCHRIŚTO IW plaiu 1 enn y eh Q

0 Antoniego Rosę 0
0 w Poznaniu w Bazarze. (6052)0
ooooooooooooo

Z powodu wi-lkiego zakupu na Górnym Szlązku z najlepszych kopalń

li tu iikv^YC ii
a dla bruku 'miejsca na 
cenach :

1 centnar po 1 M.

placu jestem zmuszony wyprzedawsć po zniżonych 
(42.il)

^en' 1 beczka po 8 M. — fén.

przy większym odbiorze wpr< st z kopalni znacznie taniéj.

•>. Wasâifcski
Piękne wina mozelskie do boli

¡itr po 80 fen. do
wina reńskie litr po 1,00
prawdziwe francuskie wino

Bordeaux litr po 1,00
hiszpańskie wina, rozmaite mar­

ki litr po 3 do
słodkie wina czerwone węgier­

ski- litr po 1,50 do
wytrawne i słodkie wina wę­

gierskie litr po 1,50 do
wszystkie w jak najwyborniejszych gatun 
pod gwaraneyą wina naturalnego poleca 

handel wilia

Handel towarów z marmuru«
przy Berlińskiej ulicy Wr. 19. m

ma jeszcze wielki i piękny wybór (6308) w
na Innie podarki gwiazdkowe!}

i i sprzedsje swe reszty à tout prix. A'

* , L. Capitini z Florencyi. <? W BAZARZE
poleca ciżemki cieple z niederlandzkicii 
cieląt, buty do polowania i wszystkie 
inne rodzaje eleganckiego obuwia dam­
skiego i męzkiego.

(Nie sławię się sam, gdy Z Szanowna Pu­
bliczność wie, gdzie ma szukać dobrego

Wroniecka ulica Nr. 4.

Wa święta
polecam codziennie

żywe karpie, sędacze I inne 
ryby morskie i proszę o 
wczesne na nie zamówienia

S. Samter jun.
(6288) Wilhelmowska ul. 11.

polecam mój znaczny skład najdelikatniejszych franc. ko­
niaków, rumu, araku mandarynowego, ekstraktu 
punezowego tylko z uajrenomowańszycli fabryk 
i wszystkich zagranicznych likworów po jak najtańszych 
cenach. v (6297)

Jakob Appel
Wilhelmowska ulica 7 KARPIE

i inne gatunki ryb poleca i 
przyjmuje zamówienia zamiejscowe do 
dnia 22 hm. (6309)

Teodor Tusze wsi-i
rybak.

Sapieżyński plac Nr. 7. 
Miejsce sprzedaży pierwsze od 

Wronieckiej ulicy.
Ficrnikl! Pierniki!
Prawdziwo tiiruńskie pierniki polecam na gwia­
zdkę po jak najtańszych cćnach Do 50 fn. 
za 10 fen. dodatku. Syrzedawającym stoso­
wny rabat. Zamówienia wykonują się punk­
tualnie, o któ e uprasza się wcześnie.

(3 F. śterba, (6295)
naprzeciw budy Gust.wa Weese’go.

Paltoty w barwie wyblakłe w ogóle 
rzeczy zimowe zderańżowane, odnawia wj 
czysto stałym kolorze, reparuje i przera-i 
bia elegancko tanio i .-zybko (52921

zakład odnawiania gardero y

Szanownej Puliczności dom szę uprzejmie, iż skład 
mój rozmaitego i eleganckiego obuwia męskiego 
i damskiego przenióslem z Berlina do Poznania 
i takowy polecam po cenach nader | rzystępnych.

Również zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących 
na i dgniotki itp. -— jako też wszelkie reparac e wyko­
nuję spiesznie i akuratnie. Z uszanowaniem

]*!• Szczepański
(2594) W. Rycerska ulica Nr 6, róg św-. Marcina.

POZNAN,
Wilhelmowska ulica Nr. 14, blizko św. 

Marcina.

i CENNIK h
) składa herbaty karsnnaswćj .
, B. Rogalińskiego w Toruniu. r

was^ss^ísss^^ssses^¡^^ssssi¿

essrna Nr. 1 z* fńt. r. M. 6,00 Herb, kwiat. Nr. I. za ft. r. M. 12,002 5 00 „ „ Nr. II. „ ,, 9,00’’ ” ” ” a,w iw, nr -7 X03 4 50 ” ” Nr III ,, ,, 7.50
*• ” ” ’’ ' Herbata w pudełkach po 8, 6 1 5
» „ „ 4,00 mrk. za funt r.

(w opakowaniach oryginalnych po 1, */s i V* funta r.) 
Zamówienia począwszy od 1 funt* uskuteczniam frank o.
Przytem polecani skład mój (6136)

św. Marcin Nr. 52, przy ulicy Bismarcka,
poleca na Gwiazdkę: zegarki kieszonkowe, złote i srebrne, męzkie i damskie, regulatory, zegary stołowe, ścienne 
szwarcwaldzkie, nocne i budziki, podstawki do budzików i łańcuszki w wielkim doborze, po cenach bardzo nizkich. 
Rep.iracye wykonuje tanio i dokładnie, pod rzetelną gwaraneyą (6310)

SAMOWARÓW KogKnle dla panów, 
lizną dla dam, bielizna dla dzieci,

kołdry watowane.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych
z Pawłowskich

»proit z Tuty (w Rosyi) sprowadzonych 
ohjętolciach, tudzież różnego rodzaju

najrozmaitszych kszthłUch i

Na posiadłość w Poznania
wartującą M. 51,000 poszukuje się na pierwszą hipotekę JUrli. 
15000 do 31OOO pieniędzy należących do małoletnich 
Reflektujący zechcą się zgłosić z warunkami do Eksp. Dzień 
Pozn. p. Nr. 6277.

aufiiiaiin
Posn&ń, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hôtel du Nord.

Kurs papierów na giełdach berliñskiéj i posinaúskiéj.

BERLIN, 18 grudnia.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 

dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i C.

List. z. zachodm-pruskie 
dito
dito
dito
dito

Il serya 
dito

List-

dito nowa I serya 
dito dito 

ty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

41/.
4
3‘/s
3’/.

3’/.
4
b-

3’/s
4
4
<l/s
I1'-

f'-

Ï1-
4
4

104.70 ż.
95. p. 
91.90 p. 

145.75 p.

84.20
94.30 

101.75
94.70
86.30

84.40 
94.30 

101.50 
101.60 
100 60 
99.80

95J5 
95. 
97. „i

Akoye bankowe.
Wrocław, bank dyskont.

dito wekslowy
66.50 ż.
70.75 p.

Wielka wy przej
Dla zupełnego uprzątnięcia polet, 

stkie artykuły jako to materye „ 
prawdziwe aksamity, tiulowe i 
ranki, bielefeldzkie płótno, Wsj-T? 
fon po uderzająco tanich cenach. ™

Falk Karpę
Rynek 8Î.Piekarn

wiedeńska
poleca na nadchodzące Ś«

uc

E<

Ai«i«

■Ie'■hodz

rozmaitej wielkości i uprasza o, 
sne zamówienia.

<Zniżone © ejJ

Wyprzedaż
płaszczy danisliLs

z mchu, kamgarnu i dyflu od 7 gvw 
począwszy oraz 2000 resztek i J 
na suknie poleca po tanich
handel towarów mon jne

Maurycego Scher
Szeroka ul. 1. {

ococooooocat

sie

Największy- skład mój
herbaty cliiiish

(sprzętu 1898 r.
uzupełniłem wybornemi gatunkami, kt( ) j t 
lecam jak nie mniój prawdziwy ar-,?4 
darysi but. 25 śgr

Poznań. Ji. Sf. Piotrudl
«¡■adow 

Futra podróżne któi

skoi

z ruskich baranów z obsadą szJpist 
tanio do sprzedania. W. Gatl ' nn(

15,000 Mrk
woposzukuje się na dobrą hi po 

i 30,000 Mrk. na miejsce i D 
listów zast. zacb.-pruskich przez 
Dz. Pozn. (I

Poszukuje się dzierżawy za ki
od Igo kwietnia 1879 r.

folwarku m> prol osi
200—250 morgów uobrćj ziemi, z 
inwentarzem lub bez takowego, 
skawe oferty uprasza się pod 
<)• Nr. 521, Śrem, poste re-t.

Znaczny zarobcl
podaje się osobom wszystkich klas. Piś 
zapytania pod „7:0“ przyjmuje Ceni 
ekwpedycya anonsów G. L. Da- be 
W ¡eden

Skład mięsa
i wszelkich wyrobów mię/;..

ktć

•«!
z kómpletnem urządzeniem; ma 

jest pod bardzo korzystnemi warunkai' 
Nowego Roku do sprzedania. G Izie? n, “ 
Ekspedycya Orędownika.

Piekary Nr. 10, na pierwszem wn
do spr&edania ;i tj(
_____ pierzyna. św

Kupna słoni)
(zukuje na kolejną odstawę na rok li

we
w

poszukuje na kolejną odstawę na rok ii 
cy interes spedycyjny ,| loj

Karola Hartwigajod

Polki, posiadające język franc. ii 
miecki, zgłosić się mogą do ageaPc 
Fontowicza, Poznań w

(6307)
WiW Krakowie przyjmuje na stół i

cyą ueciliów szkół i uniwersytetu. 1 pc 
uorgariiaowaiiy dozór

Aleksander Furmanklen
(Karmelicka 161.)

íé¡Doskonali
czeladnicy tokarscy

znajdą robotę w tokarni artystyi 
Fuchs’a Bismarcka ul. <

030-2) Ogrońnik, 1
żonaty, wolny od wojskowości, obeznali 
wszystkich gałęziach swego zawodu, x dfl 
mi świadectwami życzy sobie prayjąó i 
posadę od Nowego Roku lub od dn. 1 li 
79. Adr. A. T. Zaniemyśl, poste rei«

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen 4

Stowarz. dyskontowe 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
A.ustr. zakład kredyt. 5 
Poznański bank prowin. 4 
Bank Rzeszy niemieckiej 41/, 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe 5
Szląskie stowarz. bank. 4

100. 
129. 
106.20 
52. 
75.50 

391.50- 
99 25 

154.60

86.

3991-394-

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzyszenie immoL 
Dortmund Dnion 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhutte 
dito Redenhiitte 

Berlin. Passage

Brzesko-grajewska
Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląz. kol. lit. A. 0.

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań.

[392.50 Austr. póln.-zachoduia 
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska

40. ż. 
66.25 p. 

6.40 p. 
25.10 p. 
67.75 p.
22.50 ż.
44.50 ż. 

P- 
P-14.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

75.40 p.
11.10 p.
95.25 p.

5 37.30 p.
5 100.75 p.
4 49.60 p.
4 15.80 p.
31/» 124.80 p.
3*/s —. P-
5 437.50-438
5 185. ż.
5 116

4 40.50 p.
5 105.75 p.
5 34.30- p.
5 120.50 p.
4»/. 100.70 p.
5 176. ż
5 87. p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4% 54.
dito papier 4% 53.20
dito renta złota 4 62.50
dito losy z r. 1854 4 102.
dito losy kredytowe fr. 303.50
dito losy z r. 1860 5 108.10
dito losy z 1864 fr. 250.50

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 144.50
dito 1866 5 142.90

Rosyjs. pols. obi. skarb. 4 80.70
Pols. listy zast. III em(4 | —

dito nowe |5 I 59.60

Pols. listy tiAv'h-tacvnie 4 54 30 ż.
Ameryk. 6% poż. 1881 6 105. p.
Ameryk, dto poż. 1885 6 99. p.

dito 5% fund. poż. 5 104.25 p.
Ameryk, fund. poż. —• P-
Rumuńska pożyczka 8 102. p.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

szt.
Napoleonsdory 1 16.18 p.
Imperyały 1 16.69 p.
Dolary ! —. Ü.
Austryaek. noty bank. 173.15 p.
Rosyjskie noty bank. 194.30 p.
Francuzkie noty bank. 81. p.
Dyskonto wekslowe 4.50

dito lombardowe 5.50

POZNAŃ, 19 grudnia^-

Listy rentowe i zastawne.

Obligacye miejskie
dto dto 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
31/,
4

86.50
96.70

Akeye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

67.
52.
77.

395.
100.
86.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4

41/«
’3Va
3*/s

96.50
105.20

92.50

Górno-szl. IR. A.iC. ak. z. 3*/j 
dito lit. B. akc. z. ¡3

Wsch.-pruskie poi. ak. z.
Kolej po pr. brz. Odry 

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak.z. 
Brześć.-graj. akc z. 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z 
dito półn.-zacli. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakl
Rumuńska kol. akc z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

5
r*
5
5
5
5

5
5
5
5
5

127.
121.

100.501I
lor ' 

437,

175.50

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Pi-owinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3*/.
4
4
5 
5

94.70
95.10

10L

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 
Bergsko-march. akc. z. 
¡Marehijsko-pozn, akc. ł

19.
76.50
15.25

Drukiem ’ nakładem drukvni J I. Kraszewskiego (Dr. W Rebiński.) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 99-
dito 1885 6 —

Wioska rezta 5 74.
dito akcye tytun. G —•
dito obligacye t.yt 6 —■

Austr. noty bank. — 173.
dito renta papierowa 4'/. 53-

Austr. renta srebrna 4‘/s 54.f
Polskie listy likw. 4 54.
Ros. listy zast. na grn. 5 73.
Ros.-amer. poż. z 1870 r. 5 —

dito dito 1871 r. 5 —
Rosyjskie noty barkowe — 195.
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